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Wychodzi co niedzielę.
C e n a ,  n u m « r - u :

Zjazd w Poznaniu.
W niedzielę, dnia 21 b. ra. odbędzie się w Pozna- 

liu zjazd członków tamtejszego „Związku W łościańskiego1'; 
oa porządku dziennym umieszczano punkt, mówiący o zla- 
aiu się tej organizacji z P. S. L. Na zjazd wydelego­
wało nasze stronnictwo pp. wicemarszałków Bojkę i Osiec­
kiego, prezesa klubu Jan a  Dębskiego, oraz posła, led. 
J. Bączkowskiego.

Zjazd zapowiada eie podobno wrpar.iale; m szą na 
aiego po raz pierwszy gwałtownie organizujące się rzesze 
polskiego ludu ze wszystkich zakstków  dzielnicy; po 
raz pierwszy — od dawna —  odezwie się w prastarej 
Piastowskiej ziemi wolny i nieskrępowany głcs masy 
•by watełskiej, tłanueney niedawno przez Nieuoców, później 
zaś przez domew«ą reakcję i wstccznictwo. Obradować 
będą nasi bracia w chwili ważnej, w ehwili gdy roz­
strzygnęły się już losy Polski na zewnątrz, a gotuje się 
tlingie rozstrzygnięci# wewnątrz państwa. Ma tam paść 
wielkio hasłoI Ludu polski — łącz się!

Złączcniśmy jnż dunią; wszak my wszyscy i pod 
W arszawą i pod Krakowem wknsy, że tam w Pozraniu 
bijo serce gorące, że tam tkwi siła, której Niemiec nie 
spożył, że tara wyrywają się d&sze do nas, żc tam chwy­
tają  rękę przez nas wyciągniętą z taką szccereśas., 
* jaką my im podajemy.

Krótkie są dzieje tej drogich nowej Polski, a 'e  ile 
nożna w nich będzie wyczytać? Dwa lata walki o byt, 
iw a lata walki o nic:odległość, dwa lata wysiłków nad- 
udzkicb, głodu i chłodu — dwa łata wreszcie walki 
i Połakę ludową, o ToUkę nową.

"spólny byl trud — wspólną była praca; stanął 
io niej chłoń ze w w y-tkich trzech byłych zaborów 
< jedną myślą i uczuciem; dla niego nie istDiały i nie 
istnieją kordony i granice, Pod tą, czy inną nazwą scadł 
tu m  w bój o iw e święte prawo i doczekał się wreszcie

zwycięstwa, co: obionego w głowie rządn, pierwszym 
lnduwyrr, bo z woli ludu idącym, prerajerze W itosie. Czy 
na dźwięk tego im ienia Die w zruszy się serce chłopa 
pod W ilnem, nie zabije raźDiej w Poznabskiem , nie roz­
jaśn i czoła chłopu pod W arszawą tak samo, jak w jego ro­
dzimych stronach  pod Tarnowem? Czyi in teligen t, rze-
m ieśliik  i robotnik we wszystkich stronach Polski nie
w idzi w tera znaku tego w itlk  ego czasu, który  nadchodzi? 
Czy więc stanowimy jeszcze trzy, czy więcej naredów, 
czy jed sn?

My jsż  jesteśmy złączeni; my poczuwamy się do 
braterstwa i jedności — kordony nas nie dzielą, ni 
żadna siła nas ni# rózerwie. Zjazd poznański powinien 
być tylko formalnością, stwierdzeniem tego, Cu każdy 
czuje, co każdy za konieczne uznaj#.

Wyrazem myśli i ćążeń każdej warstwy jest jego 
polityczna organizacja i polityczne zastępstwo. Im ono 
zwartsze i jednolitsz# tem silniejsze; im więkaze rzesze 
ono reprezentuje, tera większy wpływ na kaidą  sprawę 
wywrzeć może i potrafi. Zrozumiały to najsilniejsze orga­
nizacje polityczne ludowe w Malopolsce i Kongresówce: 
’uż się połączyły w jediem , wspólnero P. S. L. i niema 
już różnic aiądzy g iea i, to, c# wykonali zaborcy, co
wsączali w dusze naszeęo Indu już znikło zupełnie: lud
z Kongresówki i Mahrualski razem iazi# w przyszłość. 
Brakuje tam brata z Wielkopolski i Pomorza. Wiele on 
przeniósł, wiele wycierpiał — więc tern droższy nam 
będzie. Wyciągamy więc rękę do niego braterską i wi­
tamy nowego, azioinejo, w Dojach z Niemcami zah«rto* 
wanego towarzysza broni.

Dzień 21 listopada będzie zapisany złetemi zgłus* 
kami r  dziejach polskiego ludu.

Jeżeli Dim rozum polityczny i dobrze zrozumiany 
patrjotyzm kierować będzie, będziemy mówić o zbędno-
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lżonym ludzie, o wielkiera P. S. L., renrozentującem nową, 
indową Pelsicę. Poza niem zostanie tylko garść warchołów 
i burzycieli.

Zjazdowi poznańskiemu zasyłamy serdeczne życze­
nia: Szezęść Bożeł

Lht z Warszawy.
Wycieczka do Toruira.

Starsze chłopy znali Toruń dokumentnie, ale ten 
młody, a  krzy&liwy nary be to śpiewa ci, co prtw da, 
na weselu starą  piosenkę:

„Zawiśzł-ci je do Turonia,
Zrucił wszystkie do pierona,

Z dziewuchami wóz",

ale o Toruniu więcej nie wie.
Cóż to były za dziewki i za co je  miano wywozić 

do Torunia na sponiewieranie, trudno napiawdę orzec. 
Bo choć to w Polsce oddswna był nadmiar d /iew cz *  
ale zwykle — jak  to mówią — każdy garnek znaj«ze 
swą pokrywerzkę, toć i każda Kasia umiała ołazlć swbio 
jakiego podrygała i na wywóz tego towaru togdy me 
bywało.

A jednak ta  śpiewka nie kłamie. Bo oto starv 
poeta Klonowie/, jaaący niegdhs Wisłą do Terania, 
wspomniał o „dwunożnych łaniach" pod Toruniem*

„Co ja porządny Senat wypędził w. las 
Z trzody wstydliwych i chodzą samopas,
A przeta, flisie, mijaj to syreny,

Straci się gangreny*, (syfilisu).

Widzicie więc, moi mili, z tego, że niewstydne 
panny wypędzano z Torunia poza miasto i stąd począ­
tek rej piosenki. Tacy bywali Tornnianie.

Chłopi starsi, a zwłaszcza ci, co się trudnili nie­
gdyś orylką wiślaną, bywali co rok w Torunia i nieje­
den mile wsf-cmiaa te czasy, te talary twardo i tę sma­
kowitą wódkę gdańską, na którą tię  tak  zawzięła ko e- 
ianka, p. Moczydłowska.

Nie chwalący się, to i pisarz togo lista bawił się 
niegdyś orylką (napisał nawet książeczkę o tern), bar­
dzo mile te  czasy pamięta, a raw ot umie dotum entnie 
śtary pacierz orylski, k tóry  się zaczyna;

„Turoń i Świecie,
A GrUuziąi trzecie,
Gniew i Nowe,
A trzecie Tezowe*

i  t. d. I  labo człek dożył różnych czasów —  dobrych 
i  złych — to powiadam wam pod sumieniem, że to 
wszystko marne woboc tych czasów, kiedy się było 
^książęciem wodnym" czyli oryłem!

Cóż dzisiejsze n. p. poselstwo wobec pływanki po 
Srebrnej fa 'i nsochanej W isełki? Woda nuosi człeka 
lekuehno, mijasz wsie, m iasta i dworki; n ik t ci łba nie 
gnębi, ża mu wzięli slornę, lub nie dostał zasiłku — 
a w wieczór, gdy przy kucbui obsiadła wiara orylska 
i zaczęła opowiadać gadki i różne mstorje, to ci się 
spać nijak nie chciało. A cóż dopiero, gdy po wypłacie 
wypiło ki) coaiebądź? Zbratane biedactwo cieszyło się 
jsu-decznia że pal blisko, a  chuć w kaletce było gro-

siwa mewieie, to pocieszał się jeden z drugim nadzieją 
i śpiewał:

„Napijwa się waju, kiejś się waju zaszła,
Nie zapiaei jtsień, to zapłaci wiesna*.

Gdzież to dziś t*ka wjjsołoś} ?
Ale nie to chciałam p is^cC licę  pisać o tem, poce 

mię charaera ztniosła do Torunia, w którym nie byłem 
od lat trzydziesta.

OttÓż zaproszono mię tam na uroczystość zamknią 
cia kursu dla szkoły podchorążych, a że to Se'm wtedy 
nie obradował, a ja  był ciekaw poznać tych kochtcycl 
naszych żołnierzyków, no i Toruń stary, toć i poje- 
chałom.

Toruń — toć to stare mieścisko, zbudowane rad  
W isłą przy ujściu rzeki Drwęcy do Wis>v. Kraj tutej­
szy, zwany Pomorzem, zamieszkiwali niegdyś pogańscy 
Prusowie, Których Krzyżacy wyk&trupili do imentu Lie- 
mal, a uawet siebie nazwali Prusami, co jes* wierntn; m 
fałszem Na Pomorzu Prusowie zabili św Wojciecha, na 
Pomorzu nauczał wiary św. Otton. Polscy królowie, za­
jęci rożuemi ■ sprawami, nie doceniali znaczenia t^go bo­
gatego Kn<ju, ale cliyt*e Krzyżactwo było mądrzejsze 
i siłą, mocą upauowj wało Pomorze. Król Łokietek 
pit-rwszy zrozumiał wartość Pomorza, ale lubo pobił 
Krzyżaków pod Pi owcami, to mu brakło czasu do za­
kończenia tej sprawy', ale umierając, zw ró ',ł ą w a n  
synowi Ka.imierzowi na ważność Pomorza i polecił mu 
ją  w całości wykonać. A to:i spokoiny syn p.gm bil się 
z Krzyżakami, którzy tu się n i  piękue rozgospodarowali 
zatem i Turuó był w ich ręku długie lata

Król Władysław Jagiełło po z.wr ię-twie pod Zie 
lonyia Li&śn, kusił się, by 'Toruń odebrać, ale to ra» 
się i cale nie ndało. Zu szczył c< prawda sioła okoliczne 
i słynące tu  winnice, ale Krzyzacy utrzymali się w To* 
runiu.

Ala że Krzyżacy dopiekali do żywego ludności 
toć tak szlacnta, jak i ludność, zrobiła związek, . który 
irtinł za hasło „jaszczurkę" i po dłuższej we;nie- 1454 r- 
udało się wreszcie Kazimierzowi Jagiellończykowi ode 
Uiać Toruń i Prnsy zachodnie, a wschodnie utrzymali 
Krzyżacy, jąko dzierżawę czyli lenno, a książę pruskf 
m u ł składać hołd królom polskim, ja*o niby poddany 
Zrazu składał — ale powoli wyłamywał się z tegc — 
a wkoficn mistrz krzyżacki zrzucił habit zakonny — 
chwycił babę do gaiści, przeszedł na lateranizm, a jegf 
następcy póty pracowali, aż Pracy obeje, a  zatem Te­
reń  i Gdańsk, zagarnęli, myśląc, że na zawsze.

Ale dał Pan Bóg, że poszło inaczej; z Toruniy 
Pras musiał wyjść, a dziś tu rządzi Kzeczpospolita, dziś 
wojak! nasze uczyły się n i  komenćanińw, dziś ta  nauka 
się skończyła i ja  miałem szczęście być świadk.em lego 
aktu. Jak  się edbyło i com jeszcze w Torunia .ridział, 
to opowiem innym razem. K^ba.

Nowo postawione budynki naj. 
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

„ W E S Ł A U



O b r a d y  S e j m u .
Aby uspokoić po piątkowej awanturze, wywołanej 

nietaktem marszałka, obradujące gruno poselskie, usu­
nięto z posiedzeń sejmowych ubiegłego tygodnia sprawą 
głosowania nad konstytucją. Tem peratura obrad był» 
rzeczywiście spokojna, a żądni widowiska, którzy ci 
snęli się na gale. ję  sali sejm owej,' zawiedli się srodze 
w swych nadziejach.

Ze spraw, będących na porządku dziennym, naprzeć 
załatwiono szybko i niemal baz dyskusji s p r a w ę  do­
r a ź n y c h  z a p o m ó g  d l a  r o d z i n  o c h o t n i k o m  
i s p r a w ę  z a s i ł k ó w  d l a  r o d z i n  o s ó b ,  k t ó r e  
p e ł n i ą  s ł u ż b ę  w w o j s k a  p o l s k i e m .  Wyplatc 
te powirny być dokonane jak  najrychlej i w trybie 
uproszczonym.

Nad sprawozdaniem komisji spraw zagranicznych, 
iotycząceto Ziemi W ileńskiej, toczyła się poważna i wy 
czerpaiąca dyskusja, o chaiakterze politycznym. Sejm 
uchwalił przedstawione przez komisję rezolucje, zapt- 
wniające ludności Zmmi Wileńskiej możność swobodnego 
wypowiedzenia się o swym dalszym losie.

Przyjęto też po dłuższej dyskusji, w której--po 
między innymi zabierał glos i czloutk neszego klubu 
pos. Ostachowski, rezolucję komisji aprowizacyjnej, do 
maga ącą się. aby rząd pomagał miastom i korporacjom 
po miastach w ich zabiegach prywatnych około zapr^ 
wjantowania ludności miejskiej.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa wydania po 
słów sądom. W.ęk^zość żądań prokuratorii była nikłego 
znaczenia, więc też ich nie uwzględniono, powazniejszeim 
zaś są sprawy posłów Dąbala i ks. Okonia. Oprói.- 
przewinień natury politycznej, wytoczono obu tym po­
słom zarzuty natury  kryminalnej. Sejm uchwali! wydać 
oba posłów,- a więc rnłę kłab radykalnego stronnictw., 
chłopskiego, który z nich tylko się składał,

W ybitne znaczenie polityczne miały trzy zg i oazo 
je na Sejmie wnioski luiyłe. Jeden „Wyzwolenia'1, do 
raagający się natychmiastowego rozwiązania Sejmu, 
drugi N. P. B., domagający się głwsowauia ludowego 
nad tern, czy Polska życzy sobie Sejmu jednoizbowego, 
czy też Sejmu i senatu, oraz wniosek nasz i klubi, 
P. P. S., aby sprawę rozstrzygnięcia kweutji sena‘ 
przekazać następnemu Sejmowi. Przeciwko wnioskowi 
„W yzwolenia11 wypowiedziały się wszystk e kluby i str- 
szn;e, gdyż to groziłoby naszemu młodemu państwti 
flieprzowidzian*mi korapliKacjami, a kto wie, czy nie 
anarchją i ruiną państwowości.

J a k  potępiliśmy tych, którzy zrywali Sejmy 
fr przeszłości i w ten sposób spychali państwo ku 
przepuści, tak samo i obecnie należy się e n e rg ic z n i*  
przeciwstawić stosowaniu tych samych metod Dał te 
temu wyraz przedstawiciel naszego Klubu kol. dr Kie. 
nik, który oświadczył, iż  nie pozwolimy, ażeby na 
pierwszym Sejmie ludowym, w którym jest większość 
chłopska, zaciążyła klątwa, że nio spełnił zadania, do 
którego został powołany. I  my jesteśmy przeciw freuu- 
towi, ale wybieramy inną drogę; r..e chcemy pozwtwić 
na to. żeby przy senacie utrącać całą konstytucję i po 
grążać państwo nasza w aaarchję.

Przy głosow aniu Dad tym wnioskiem zaledwie 
kilkanau&śc.ie głosów oświadczyło się za nim, a kiedy 
Marszałek na skutek protestów zarządził próbę prze­

ciwną, nawet niektórzy Thugutowcy głosowali przeciw 
swemu wnioskowi. Nagłość wniosków klubu N. P. &. 
oraz naszego i P. P. S, co prawda me uzyskała więk­
szości, ale wnioski te, jako zwykłe, mnszą się stać 
przeomiotem obrad Komisji konstytucyjnej i mnsi być 
złożone Sejmowi sprawozdanie, a wówczasz uów Dędziemy 
mieli możność zmierzenia się.

Sprawę odbierania odzieży wojskowej żołnierzom, 
walnianym z wojska, referował ko). Ostachowski. Pc 

krotkiej dyskusji uchwalono rezolucję, wzywającą rząd 
ażeby wzmocnił nadzór nad wykonaniem przepisów de 
mobilizacyjnych i tym żołnierzom, którzy nie posiadają 

dostatecznego własnego ubrania w magazyn.ch, dał 
dobre ubranie, które następnie zdemobilizowany mi 
zwrócić w miejscowej komendzie powiatowej uzupełnia 
:acej przy odebraniu dokumentów zwolnienia.

Wierzymy, że ministerstwo spraw wojskowych 
dopilnuje, by nadużycia tego rodzaju więcej się nie 
uowtarzały, by ci, którzy obronili wolność Polski i za* 
bezpieczyli jej granice, nie wracali do domu nago.

Interpelacja
posła A. Krężla I tow. Klubu P. S. L. do rządu w ip r*  

wię nakłaJania kontyngentów i rekwizycji p?szy.
Obrót gaszą dla bydła i koni, t. j. s.anem i słomą 

iest wolny na całym obszarze państwa polskiego i do 
wolnie nabywać ją  można w tych stronach kraju  gdzit 
ja s t jej nadmiar. Natomiast są całe połacie kiajn, gdzie 

■st jej brak ogólny na ; okrycie własnych potrzeb rol­
ników, t..k, że grozi im Katastrofa gospodarcza.

W skutek braku paszy musi nastąpić masowa wy 
przeda-ż bydła i koni, a to spowoduje dalsze mnożenit 

■.ię odłogów i ogólny brak chleba.
Nie zważając na to niesłychanie trudne położeni* 

rolników, wojskowość nakłada kontyngenty paszy na po- 
zezególńfc powiaty i bezwzględnie grozi rekwizycją za­
miast n-ibyrać ją  w tych powiatach czy dzielnicach 

gdzie ona jest do zdobycia.
Jako przykład bezwzględności władz wojskowycl 

przytaczam powiat pilzm.ński w Małopolsce, który nigdy 
,.rzedt«m nie miał i nie ma nadmiaru paszy.

Ma on do wyżywienia około 20.000 bydła i 5.00C 
k~ni, nałożono na n-ego kontyngent paszy do dostarczę 
oia ilości 77 n agonów siana i 55 wagonów słomy <U 
ma 15 lisi opada b. r. To znaczy zarekwirowano wszystko 

eo-jest konieczne do wyżywienia bydła i koni w tvw 
jowiecie. Katastrofa rolnicza jest widoczna. Oprócz teg* 
i «kwicycja paszy w pobliżu wielkich miast a szczególnie 
Warszawy na prawym Brzegu W isły jest nicdopuszczalna 
,dyż z braku paszy dla bydła ludność tych miast, a szczfr 
pilnie dzieci-uicmowlęta zostaną pozbawione mleka.

Podpisani zapytują wysoki rząd, czy te drakońskie 
surządzęnia władz wojskowych są mu znano?

Czy zechce natychmiast uczynić co należy, ażeby 
zostały cofnięte, a ludaoić rolna zwolniona od grożącej 
katastrofy?

Interpelant, Adam Eretsel i towarzysze.

Pamiętaj, t*. ten oblep, stery nie aaleły 
do P. S I., fgsi> eUury aa duszy I t u f ś l e  I bądi 
mu lekarzami
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Z w o jn ic y  senatu onienrali-
W dnia dzisiejszym (11 b. m.) zebrała się ko- 

p if ja  konstytucyjna, aby przedyskutować odesłane do 
niej art. 35 i 36 projektu konstytucji. Artykuły te do­
tyczą składu Befldtn i praw  nrn przysługujących. Przed 
przystąpieniem do rozpraw nad remi artykułami zabrał 
głos pos. Fichna, członek klubu N. P. R, i domagał się, 
aby w dyskusji był uwzględniony i wniosek, zgłoszony 
przez tenże kłub na środowem posiedzeniu Sejmu, a do­
magający się referendum, czyli powszechnego głosowania 
mieszkańców nad tem, czy ma być Sejm i senat, czy 
jtylko Sejm jednoizbowy. Ta jego propozycja w głoso­
waniu upadła jednym głosem większości. Po krótkiej 
wzajemnej wymianie zdań przedstawiciel klubu P. P. S., 
pos. Czapiński, wniósł wniosek, aby komisja zapropono­
w ała Sejmowi skreślenie obn tych artykułów. Podczas 
głosowania Komisja się przepołowiła 15 głosów oświad­
czyło Ł>ę za wnioskiem posła Czapińskiego i 15 prze­
ciw. Przeważył tu  głos przewodniczącego, pos. Dubano- 
■wicza, który oświadczył się przeciw'. Oświadczył on 
[jednocześnie, że otwiera dyskusję nad ariykułami 35 
i 36. Ale zwolennicy jednoizbowości, wypowiedziawszy 
wcześniej wrszystko, co było do powiedzenia, nie kwa­
pili się z zapieraniem głosu. Przestraszonym zwycięzcom, 
pragnącym uszczęśliwić Polskę senatem, też widocznie 
język zdrętwiał, bo nie zapisywali się na listę mówców, 
pomimo zachęcań przewodniczącego. Milczenie trwa. 
Po kilkunastu miautach przewodniczący, sądząc, że od­
niesione zwycięstwo onieśmieliło prawicę, próbuje ja  
łśraielić 1 wygłasza mięko i pieszczotliwie parę jedwabnych 
idań, ate nawet przykład nie działa. Następuje znów 
kiikunastominurowe milczenie.

Wobec tak nagłego oniemienia „«euatorów“, prze­
wodniczący ogłasza, iż posiedzenie to musi zamknąć 
i wyznaczyć nowe na przyszły tydzień Gzy przerwa ta  
rozwiąże usta zwolennikom senatu —  zobaczymy

S. F.

Przegląd polityczny.
Największą senzacją dnia jest zupełny pogron 

irm ji W rangla n a  Krymie; bolszewicy zdołali wysłać 
tam uwolnione na naszym froncie 27 dyw’izyj i zadali 
mu zupełną klęskę. W rangla samego ze sztabem i jego 
rządem zabrały na pokład sta tk i francuskie. W idać 
znowu, że my jesteśmy jedyną siłą na całym wschodzie 
Europy. W rangla — jak  już donosiliśmy —  popierali 
Francuzi. Przeciwko bolszewikom walczy jeszcze Pe- 
lura i Bałachowicz; jeżeli jednak wojska Petlury  tak 
ńę rządzą na Ukrainie, jak to robiły u nas, to chyba 
ł on nie wzbudzi do siebie wielkiego zaufania i pomocy 
ludności.

W  Czechach ciągle niesuaski i kłótuie na tle p di- 
ycznem i narodowościowym trw ają aalej; świeżo odbył 
jię tam zjazd czeskich Niemców, Węgrów, Słowaków; 
ibrady były takie, iż rząd czeski rozpędził ich b a le ta m i.

We Włoszech odbyły się wybory do parlamentu, 
w czasie których socjaliści ponieśli kieskę. I w Austrji, 
lw/6Włoszech stracili on' częściowo znaczenie oraz wplywv, 
wskutek sym potjj bolszewickich i chęci „unaradaw iania“ 
przemysłu:

Na śiąsku  Górrym wyznaczono plebiscyt nu drngą

połowę stycznia {podobno 28). Patrzym y spokojnie w przy 
szłość, ch ć handlarze uarudow robią, co mogą, by naui 
go wyrwać. Gdańsk ogłoszono wolnem miastem; Polska 
zyskała pewne stanowisko w nowem „wolnem mieście-*, 
zwłaszcza ważnym jest purkt, iż P oIsku utrzymać ma 
tam siłę zbrojną.

Na Litwie przeprowadza generał Żeligowski reformę 
rolną; Sejm tamrejszy wybierze się w styczniu i ustali 
przyszłość WiLaa.

W szelfea  w ła d z a  
p o c b o d z l o d  fó o g a .

Każdy z nas nasłuchał się — bywało — zawsze 
nank, głoszonych z ambony, że wszelka władza pocho- 
dzi od Boga.

To też w lojalności do cesarza austriackiego wy 
chowywał nas tu kler, ą taką samą lojalność wpajali 
księża w Kongresówce do byłego cara rosyjskiego, 
a i tego samego uczono w Poznańskiem w stosunku do 
cesarza niemieckiego. A chociażNpanujący innowiercy, 
jak  w zaóoize pruskim, tak  i rosyjskim, nieraz zalali 
sadła za skore Kościołowi katolickiemu, to — mimc 
wszystko — wszczepiano lojalność względem nich, bo 
to byli najwyżsi przedstawiciele władzy, a ta  przecież 
od Boga zawsze pochodzi.

Czasy się ale zmieniły. Cesarze i króle poszk n* 
skład rupieci. Instytucja ta  przeżyła się. Ludek przy­
szedł do przekonania, że aby stanąć na czele państwa 
i być godnym tego, to  na to potrzeba rozumu i zasług 
wobec spo eezeństwa, a nie tylko urodzenia z ojca ee- 
saiza i matki cesarzowej, a czasem tylko matki, bo oj­
cem to ta  przypadkiem, poza plecami cesarza, mógł być 
i nieprzymierzając lokaj cesarski. Ku końcowi wojny 
w całej piawie Europie te instytucje przestały istnieć. 
W  Niemczech n. p takich monarchicznycb taki nie­
miecki, prawi dziwy „Knechtenyolk, co to do posłuchu 
i rygoru w posłuszeństwie — powiadają —  stworzony 
za jednym zamachem przepędził, gdzie pieprz rośnie, 
wszystkich panujących darmozjadów, wszystkich z Bo­
żej łaski nicponiów, a w liczbie pokaźnej, bo przeszło 
20 państewek tam było —  a  z cesarzem Wilhelmem 
na czele. G

T j samo stało się w Rosji, Bułgarji, A nrtrji, po­
dobnie w Czarnogórze.

Ludności wszędzie dość już było hodowania tych 
przedstawicieli władzy, od Boga pochodzącej, i wyści- 
gano ich precz.

W  naszem, na nowo powstałem państwie polskiem 
były także dążenia do utworzenia władzy monarchicz- 
naj, królewskiej, z Habsburgiem, czy innym jakimś, co 
to z Bożej łaski, na czele. Po tem jednak, co zaszło 
w Niemczech, Rosjj i A ustrji, nie- miały już te czarne 
duchy śmiałości wyrywać się z czemś podobnero i tak  
utrw ala się n nas prawdziwa Rzeczpospolita z naczelni­
kiem, czy prezydentem na czele.

No i cóż z tego w ynika?
Oto, gdyby tak  — dajmy ńa to  —  naczelnikiem 

państwa został książę Radziwiłł, Paderewski, a bodaj 
Dmowski, a prezyueutem ministrów Grabski, ks. Luto­
sławski lub im podobny, toby U. jeszcze w .zystko byłe



Masz już tysiąc, wiąo n»ój bracie 
Może szczęście czeka na cię 
1 chce gościć w twojej chacie!
Dziś z tysiącem jesteś zerem,
A pragnieniem twojem szczerem 
Być eon aj mniej miljonerem!
Jeśli zrobić chcesz gotówkę,
Radzę: bierz tysiącmarkówkę 
I  kup za nią „miljonówkę"!
Otwórz szczęściu swemu wrota:
Z „miljonówką" co sobota 
Może zalśnić dola złota!

l ^ Ó O O o O O O

t w y g r a ć  m o ż e  w  k a ż d ą  s o b o t ę  p o s i a d a e s  
o b l i g a c j i

P a ń stw ow e j P o ż y c z k i  P re m jo w o j!

k porządku. Byłaby to władza, od Boga jguęfiądząca, 
przed którą, ludka Boży' uchyl czoła.

Ale, gdy —  na ten przykład — Naczelni':jera pań­
stwa został Piłsudski, prezydentem ministrów Witos, ten 
cham, co śmiał sięgnąć po najwyższą goJnnść w pań 
Btwie i nawet swego proboszcza o pozwolenie me spytał, 
to jak  w j sobie myślicie, że władza zawsza będzie po­
chodzić od Boga? Że może księża polscy, ci głosiciele 
takich zasad wobec notęg zaborczych, uchylą kapelusza 
przed PiignŚŁkim, czy Witosem, jako władzą, również od 
Boga pochodzącą? — a niedoczfekanie! W jndnej chwili 
zroionia się zasady i, miasto lojalności, wypowiada się 
nieubłaganą walkę tej władzy, już polskiej.

A cz^mu?
Ano, bo ta  właśnie władza polska wyciągnęła rękę 

(bodaj jej uschła) po poduchowne dobra ziemskie, celrm 
rozparcelowania ich między ubogich nietylko duchem, 
ale i kieszenią.

No, i doczekaliśmy się strasznych czasów, że wła­
dza przestała pochodzić od Boga, że jest wytworem 
d jib ła  i że dobry chrzaśoijanin-katołik, co czyta „Lnd 
K atolicki", zwalczać ją  powinien.

Oj, księta-Polacy! zastanówcie się, co wy robicie, 
jak wy sami podkopujecie zaufanie lada do was i do 
głoszony ch przez was nauk. Przyznajcie, że albo wszelka 
władza faktycznie pochodzi od Boga, a w takim ra ie 
i wy musicie uznać Piłsudskiego i Witosa, samym być

względem nich lojalnymi i taką  lojalność ludowi gło 
sić, albo okłamywaliście lud długie lata, głosząc tak i.
zasady.

Albo niech ks. Lutosławski zaprzestanie bezczel 
nvch napaści na Naczelnika pańntwa, a „Lud Kato 
licki" ua W itosa, alboście są oszuści, któizy zasady 
i nauki wiary świętej naginacie do waEzych osobii-tycl 
potrzeb i zacnceó.

Nie wszyscy jednakże tacy. Wierzę, że większość 
kapłanów polskich — to praw® iwi głosicielu słowa Bo 
iego i szczerzy patrjoci-Polacy, ale nie mogę zrozumieć, 
catemu nie zrobią osi sami porzjdkn z takimi anarchi­
stami, jak  ks. Lutosławski, ks. Lubelski, ks. Okoń i im 
podobnym1 co to miast goić rany, koić bele, społaczeŁ 
stwo nmoralniać, zaszczepiać na uowo konieczność po- 
szanowania władzy — już, Bogn dzięki, nic zaborczej 
ale iuazaj, polskiej —  uśmierzać waśnie klasowe, czy 
stanowe, łarodzić walkę stronnictw, wszczepiać w lud 
uczucia patrjetvczne, aby on nia ż ik w a ł za rządami 
zaborczemi i cesarzami przepędzonymi, ule by nkoch&ł 
calem sercem tę Polskę, by dla niej zył i za nią ginąć 
chciał, by pokochał tę władzę pohką, kióra, jak  uraie, 
takby chciała ludowi tema przysporzyć dobra — to oni 
głeszą anarchię, niepeszunowanie władzy, a nawet go­
towi do rewolty i zamachu stanu 1 to przeciw komu? 
może prieciw  krwawemu carowi, czy gorszemn jeszcze 
psu praskiem u? Nie — nie przeciw tamtym, ho tan-ci



lyli władzą, od Boga pochodzącą, a!e przeciw Piłsud- 
ikiemu i Witosowi, bo teraz już władza nie pochodzi od 
Boga. __________  B r. Malik.

Niechaj silniej od ermet broni żelnierzi 
pilskiej baterja naszyci) serc.

Podobno najtrudniejszą rzeczą jest zmiana duszy 
narodu. A  jedaak ta  dusza zmien:a się z biegiem cza*u. 
C tak  weźmy zapusty, odpusty i te  dawne nieodstępne 
jd oicli muzyki i pijaństwo. Zdarzało się, żona niosła 
m ęiovi, a m atka synowi obiad do karczmy, by nie 
ustał z głodu w tańcu. Dziś to wszystko należy do 
przeszłości — tańczyć w karczmie uchodzi za ujmę. 
Inny przykład. Niedawno śmiali się sąsiedzi z takiego 
thłopa, który czytał gazetę, nazywali go „nicponiem", 
„panem" i różnie. Dziś inaczej; wieś odczuwa, Bogn 
dzięki, potrzebę oświaty.

l a k ,  jak  te  rzt>czy się zmieniły, zmieniło i zmieni 
<ię wiele innych. W  zmianę musimy wierzyć i ta  zmia­
na —  o ile idzie ku lepszemu — jest cechą postępu.

W arunki, w jakich żyjemy, wydarzenia dzitjowe, 
storę przeżywamy, nakładają na nas ciągle nowe obo­
wiązki, które czasem wchodzą w nasz charakter i sta ją  
się rzeczą najzwyklejszą, nad k tórą rozprawiać jest 
rzeczą niepotrzebną. Biorę tu dziś za przykład jedeu 
Bzcztgół: p o t r z e b ę  o p i e k i  n a d  ż o ł n i e r z e m .  Za 
panowania zaborców nie mielUmj swego żołnierza. Żoł­
nierz był dla nas czemś obcem. Obecnie stosunki się 
tm ieniłj. Armja narodowa, to ekstrakt, mądrość wszyst­
kich sił narodu; wszystkie gałęzie naszego życia, naszej 
kultury, siły m aterjalnej i moralnej narodu, składają 
lię na jedno pojęcie: s i ł a  a r m j i  p o l s k i e j  Kiedy tak 
pojmiemy armję narodową, jes t potrzebą naszego serca, 
naszej dumy narodowej, propaganda na rzecz tej aimji 
i żołnierza, czyli z j e d u y w a u i e j a k  n a j w i ę c e j  
p r z y j a c i ó ł  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o .  Arcybiskup 
warszawski, ks. kardynał Kakowski, powiedział w swej 
przemowie do wojskowych: „Silniej od arty ler.i broni 
i osłania żołnierza niewidoczua dla oka baterja serc 
ludzkich, poparcie społeczny które czuie wraz z żołnie­
rzem, myśli o jego potrzeiftch i duchem wraz z nim 
w polu, czy okopach przebywa". W  tych słowach j'*st 
{krystalizowane to, o co mi chodzi. S i l n i e j s z ą  
o c h r o n ę  o d  a r m a t  p o w i n n y  d a ć  ż o ł n i e r z o ­
wi  s e r c a  o b y w a t e l i .  Zasada ta ,  wprowadzona 
w czyn, to —  p o t r z e b a  o p i e k i  n a d  ż o ł n i e ­
r z e m.  Niech żołnierz przez nasze czyny wie i będzie 
pewny, że jesteśmy wszędzie z nim. A jakież to mają 
być te czyay? O f i a r a  n a  n e c z  ż o ł n i e r z a .  Je s t 
dziś chwila osobliwa: nroż* się wojna kończy, może się 
rozpętają nowe wojuy. W jednym i drugim wypadku 
trzeba nam dziLłitć, aby nadrobić to, co zaniedbane lab 
też, jeżeli jeszcze wojnie nie koniec, wesprzeć żołnierza 
w tym nadludzkim wysiłku. Nie jesfeśmy dotychczas 
przyzwyczajeni do ofiar na rzecz żołnierza, ale przy­
zwyczajenia narodu się zmieniają, jak  na wstępie za­
mączono. Dawnie) znano wśród chłopów tylko składkę 
ua wódkę lub w keściele na tacę. Dziś pod tym wzglę­
dem wiele zmieuiło się na lepsze.

Są po szpitalach i w koszarach żołnierze, którzy 
zdała od rodziny nieraz przeżywają głodne i chłodne

chwile. Tym to naszym dzieciom trzeba nieść ulgę, b j  
n ie  z w ą t p i l i .  Powinno się urządzać po gminach dl* 
tych żołnierzy zbiórkę żywności: chleba, jaj, masła, 
sera, słeniny i t. d. Zebraną żywność trzeba zawieść 
w stanie świeżym do szpitala lub koszar i rozdzielić 
między żołnierzy. N . e c h  c z u j ą ,  i ż  n a s z e  s e r c *  
s ą  z n i mi .  Wszędzie powinien się zraleść inicjator.* 
Pójdzie m»że ciężko, ale wszelki p#czątek jest ciężki. 
Że to na wsi nowość, tego się nie bójmy. J a  wierzę 
w neweści i wierzę w to, że wieś polska a o ro ła  do 
takiego zrozumienia p o t r z e b y  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
z p a ń s t w e m  n a  r z e c z  a r m j i ,  na rzecz żołnierza

i  rąhciszek PiąIkoicski,

Zagadki partyjne.
Je s t u nas stronnictwo,
Co chce rządzić krajem,
Ch"e uas za nos wodzić 
Dawnym obyczajem.
Choćby sprzedać Polskę 
Byleby mleć płacy,
Tymi wstecznikami
Są u n a s ...........................I

*
* *

Je s t stronnictwo drugie,
Znasz je, czytelniku,
Ni& tyle po pracy,
Co po jego krzyku.
Piękne hasła głosi,
Nas wciąż krytykuje,
W Pólsce raj dla chłopa 
Zrobić obiecuje.
Wszyscy jednak wiemy,
Że pnsie ich słowa.
W szak wiesz, czytelniku,
O kim tutaj mowa?

Na dzisiaj dość tego,
Jak  dobrze zgadniecie,
To w przyszłym numerze
Odmaluję trzecie. . Lich.

Baczit esc! 
ludowcy powiatu siedleckiego!

W niedzielę, dnia 28 listopada b. r. o godz. 1 po 
południu punktualnie w lokalu własnym jP. S. L. po­
wiatu siedleckiego, przy ulicy Kilińskiego, Nr 24, m, 6, 
na II pięrrzo, odbędzie roczne zebranie wszystkich człon­
ków ludowców z naszego powiatu,

Prav.'o g łosow ani na te n  zebraniu mieć będ* 
tylko ci, którzy opłacili lub opłacą wkładki członkow­
skie za rok 1920 w snmie 20 marek.

Przybywajcie Bracia Ludowcy jak  najliczniej!
A l Niedbahki, poseł siedlecki.

K ie e h  filą ś w ię c i  w i d k l  c e l  — 
J e d n o ś ć .  ł I U  ur p .  8 - Ł.



•iAN KASPROWICZ.

Pokusa.
„Mój przyjacielu, pomyśl sobie,
Jak ie  Cię szczęście czeka:
Schowasz miljonik do kieszeni,
Sobota już niedaleka.

„Już Ci nie powie żaden chłystek,
Ze jest,-.ś „dziad i ty le! “
Owszem, sam kopniesz ge i krzykniesz: 
„A kusz, ty, m arny pyle!"

„Ale nio w tcm jest rzecz, bo cóż Cię 
Obchodzić mogą dum ie?
Jeno, że trudno jest ber grosza 
Swobodnie żyć i górnie.

„Marzysz o skrzydłach, a tu zona — 
Taki ju t  duch w podwikach:
„Lopiej o b n u ch  śnij dla siebie,
A dla mnie o bucikach."

„Tatuś chce bujać!" —  doda córka. 
„U, j..ki tatuś płochy!
Spódniczka mi się wystrzępiła 
Podarte mam pończochy!"

„Wreszcie ś się nieco wzbił do góry,
A ludek wrzeszczy zgodnie:
„Obiażasz, panis, świat golizną,
Spiaw sobie ludzkie spodnie."

„W ięc jeśli głowę masz na karku,
A nie tam jakąś główkę,
Wydamsz z siebie fcjlstonik 
I  kupisz „M iljonówkę"!

Tak jął mnie kusić mój przyjaciel,
J a  na to: „Proszę ciebie,
Chętnie oddaję, co dać mogę,
Gdy państwo jest w potrzebie".

W ażna sprawa.
Doczekaliśmy się Bareeseie walnej, nis*odl«głej 

Polski. Zwołaliśmy S a je  da W arstw y, aby rełk-śł nad 
sprawami całege sarcaa fec .»  i a «  ma nstenowić piwra 
i reformy, htóremi ma się riądaić Jrr&j cały, tak, ał»y 
wszystkim było dobra*, j ■udaj baeefć na to, by
Sejm nie epuaeił jakiej ważnej sprawy. A winśejnie 
efejdzi o te, by wszelkie srnswy w Sejmie byiy pern- 
izane i reratrsygaifi gruntownie.

Tu mam La myśli walkę z pijaństwem. I cŁciał- 
bym o przy ceyn ach togo nałogu napisać rłśw par >.

Pijaństwo n nas tak  się zakorzeniło, te  wielkiej 
potrzeba pracy, aby go można było usunąć. W rzasi* 
obecnej wojny powstało mnóstwo ta tych  gerzeldi, w któ­
rych wyrabiają spirytus, a zatruwają się aim mil a* 
\ndzi.

Ileż to cLlcba ci, to marnuje sie? Tlcby to ludzi

tym chlebero wyżywić się mogło!? A tu  głód w kraje 
i drożyzna stras/na!

Ileż to miljonów marek rocznie naród nasz prze 
pija!? Ileż to miljonów na te u  s tra t kraj nasz ponosii 
Ileż to bywa z opilstwa zbrodni, nieszczęść i różnych 
wypadków! A ileż zatem cierpienia, nędzy i ubóstwa 1

A ileż to z powodu pici a wódki czyli alkoholu, cc 
stwierdzili uczeni lekarze, jest niemoralności, nieobyeza- 
jów? Alkohol, jak  twierdzą lekarze, jest największym 
wrogiffim ludzkości. On przytępia nasz umysł, głuszy 
poczucie dobra i piękna. Słowem, strasznie nas wyra- 
dza, niszczy i rujnuje nietylko m aterjalaie, lecz równioi 
moralnie.

Czy wobec tego mamy pezositć g łasi? Bracia, 
chcemy dziś rządów sprawiedliwych, chcemy reform, 
chcemy, byśmy swobodniej mogli żyć rr zm artwychwsta­
łej Polsce! Kto nam da prawe ? Kt® da reformy ? Ałj 
sami musimy walczyć o sprawiedliwość, czyli dziś za na» 
ma walczyć Sejm.

Więc czy wobec pijaństwa mamy pozostać oboję­
tni ? Czy sami dobrowolnie m-iny się n a la ł zatruwać 
alkoholem? Czy mamy pozwolić na to, by się krzewiło 
pijaństwo? A zatem, by wzrastały zbrodnie, nieszczęścia 
choroby, demoralizacja i zwyrodnienie ? Czy chcemy na­
dal mieć u srnbie tylu zbrodniarzy, tylu wyrodnrch f j  
nów, tyle nędzy, biedy, cierpienia i łez? Nie! Nam 
w wolnej Polsce zmartwychwstałej, do życia powstają­
cej, trzeba odrodzenia.

Nam trzeba zaprowadzić w nowej Polsce nowe ży­
cie, lecz życie ts.kie, w którem wszyscy moglibyśmy 
czuć szczęście i zadowolenie.

I  dlatego należy nam usunąć pijaństwo, usunąć 
alkohol. By na polskiej ziemi wszyscy obywatele na- 
radu byli trzeźwi i w trzeźwości mogli t f ć i pracować 
Mara tu jednakże na myśli i to. że wyrabianie u nas 
spirytusu może dać wielkie dochody dla państwa. Lecz 
w porównaniu z tera, jakie alkohol wyrządza krzywiły 
i straty  w społeczeństwie, nistylko w obecn&m, ale na­
wet i w przyszłem pok,daniu, to nio może być rn^wy
0 jego is. cieniu. A czyż żarem chwalebne byłoby to, 
by rząd czerpał dochody z tak nieczystego przemysłu, 
jakiomi są gorzelnie? .Jakto? Państwo miałoby czerpać 
korzyści z tego, co jest pedle i złe? Z te?o, co przy­
nosi ludzkości kląski straszne 1 co wyradza, rujnuje
1 niszczy! Nie! tego być nie raoie! Ham ni& trzeba tru ­
cizny! Nam trzer-a światła, szkół, oświaty. Nam trzeba 
unarodowić swój przemysł i handel. Nam trzeba iy t  
i rozwijać się, byśmy mogli istnieć przed światem.

Więc dla spirytusu u nas miejsca być nie pewinuo. 
I dlatfge walczyć musimy ztem, oy g t zupełnie u n a . 
nie byłe. Jedynie spdrytww tyle ycwinne się wyrabiać 
w państwie, ile g» jest petrzoba dla medycyny i prze­
mysłu (denaturat): A więc dalej da czyiu! Precz t  pi­
jaństwem. tiotr 8zc*ypc*ak.

Chcssz wygrać

Kupuj w naszej redakcji państwowy 
pożyczkę premiowa za 1 0 1 0  K£k!



Patronat Kas Raiffeisena a nasze 
kooperatywy.

Wiadomą jest rzecią, z jak wislkiemi trudnościami 
walczyć mmi nasz młody handel p» !»«l, skoncentrowany 
w sklepach i s tła  lnicach Kółek rolniczych, a wkońea 
w Z wiązka ekonomicznym Kółek rolniczy eh w K rat ..wie. 
Ta m, gdzie dawniej wystarczało do obron 100 tysięey, dziś 
trzeba mtl jonów. Z brakiem gotówki walozą nietylko ofełep/ 
i składnice Kółek, ale takie i tak potężna instytucja, jaką 
Jest dzisiaj Związek ekonomiczny w Krakewie.

Niejednokrotnie dały aię słyszeć narzekania na Zwią- 
iek ekeaeatiezay ze strony składnic powiatowych; żo towaru 
tk la jJ  -om nie przydziela lab w skromnej ilości, ie  towar 
ten wędruje calami wagonami do wielkich kapców krakow­
skich. zamiast przez sklepy Kółek reliiiasych detrzeć do naj- 
ialwych zakątków Małopolski; i wiele innych zarzutów, ty ­
czących się prrydziała, trudnych oboesio de zdobycia arty ­
kułów. Niedostateczne aaepatrywanio w towar składnie po­
wiatowych, a w następstwie sklepów Kółek rolniczych narobiło 
wielo złej krwi po wsiach. Narzeka się, krytykuje, lecz do 
Lis nie zaradzono złemu.

Nie zastanawiamy się po wsiach nad tem, skąd też 
Związek ekonomiczny bierze pieniądz- na prowadzenie tak 
wielkiego przedsiębiorstwa handlowego, do którego prowa­
dzenia potrzeba dzisiaj dziesiątek, a nawet setek miljosów? 
Czy może składnice i sklepy Kółek reinicayeb złożyły ten 
kapitał? Nie. Udziały sHadaic ezy też sklepów Kółek 
w Związku ekonomicznym są minimalne. Związek ekono­
miczny musi poprosru pożyczać pienię izy. Nie megąt etriy- 
ffiae łatwo i taniego kredytu w bankach, poóyeza, jak może: 
to od wielkieh knpców, to wieńcu i w bankach, zaciąga­
jąc wobec tychże zobowiązania. Towary sprowadzone praez 
Związek ekenemiezny, mmzą się dostać i w ręcp innych, 
oo, niestety, kto daje pieniądze, tou ma pierwszeństwo.

Ły Związek ekonomiczny l. ig ł otrzymać kredyt ła ­
twiej 1 szybko i nie potrzebował się uciekać do kredytu, 
często wrogich nam banków, putrzeba tylko trochę dobrej 
woli ze strony Patronatu Kas Raiffeisena. Po wsiach anor­
malne stosunki wojenne Bmaslly wiele sklepów Kółek rolni­
czy cb do zaciągania „ciehyah* pożyczek, względnie do otwar­
cia sobie kouta w mlojseowycb Karach Eaiffoiseua. T lem y 
bowiem, ie  sklepy Kołek rolniczych po wsiach cierpią ciągle 
na brak gotówki; a pomimo żywej agitacji i próśb, jeaaaze, 
niestety, wielu lndzi trzyma się sdaleka od Kółek, zwłaszcza 
gdy eklopy nie są fachewo prowadzone. Taki eu wiło wy, ci­
chy i łatwy kredyt dają możność naszym wiejskin kecpera- 
tywom wytrwania na stanowisku, ułatwiaj«e w wysokim 
stopnia ittnienie placet/ki handiu polskiego. Iunemi słowy: 
chłopaki pieniądz, złożony w miejscowej Kasie Raiffeisena, 
pomaga chłopskiej instytaoji handdowej, t. j. aklopowi Kółka 
rolniezogo, który, uzyskując tą  dregą łatwiej*** ksedyt, 
może towary swym członkom taniej sprzednw ii. Liacuej jest 
jednak n góry. Patronat Kas Raifłai&ena lokaje oszecędaoeei 
wszystkieh Kas Raiffeisena w ulałepolsce, w fi oYa krajo­
wym. Bank krajowy zaś ndziola pożyeeek rozmaitymi „Ka­
som zaliezkewvM“ po powiatach, któro są przeważało w rę­
kach żydowskich oraz wielkim kupcom, t. zw. grosist m. 
Tak mwe bznezki, jakotoż i handel cały, a szczególnie har­
towny, jest w rękach żydowskich. Oszezęduośei chłopsk o 
idą zatem na popieranie interesów żydowskich, czyli, że 
chłopskie pieniądze, złożone w Kosach Raiffeisena. przez

obecną politykę finansową „Patronatu Kas* wyrządzają wiel­
kie szkody tym właśnie, którzy je złożyli.

Powinniśmy dążyć do tego, by etzezędneśei, składano 
w Kasach Raiffiiisana —  zatem prawie wyłącznie przez 
cbłopów —  szły na popieranie interesów handlowych chiop- 
skieb, t. j. składnic i sklepów Kółek rolniczych. PaUnnat 
Kas Raiffeisena, lokując pieniądze „Kas* w Banku krajo­
wym, winien oprósz troski o należny procout, zatroszczyć 
się także i o kredyt dla naszych kooperatyw. Związek eko­
nomiczny winian z tyeh właśnie fnndnwow chłopskich czer­
pać łatwy i nieograniczony kredyt. Związek ekonomiczny, 
mając kredyt więhu.y w tak silnej instytucji, nie będzie się 
jnż mógł zasłaniać zobowiązaniami na rseez otób, ozy toż 
instytncyj trzecich. Nasze sklepy Kółek będą wóweaas obficie 
zaopatrzone w towary. TTebeo bezpośredniego handlu z za- 
gr»nlcą przez Gdańsk, Zwiąaee ekonomiczny, otrzymają.; to­
war z pierwszej ręki, będzie w możności rozdzielać ge skiad- 
aioom powiatowym, po eonach przystępnych. Odpadną bowiem 
wysokie koszta pośrednictwa i wysokie proebnta, jakie trzeb* 
płaeić od pożyczanych doraźnie pieniędzy.

Ustaną wszelkie żale i narzekania na Związek ekono­
miczny, który, korzystają* z krodytu pieniędzy chłopskich 
rnnsi o chłopskich kooperatywach pamiętać. -<4s.

Kwalifikacja zbóż nasiennych.
Sekcja nasienna Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego 

nadsyła nam m s t ę p u j ą -y komnuikat:
Jeden z artykułów, nmieszazonych poprzednio w na- 

szem piśmie, poruszył sprawę kwalifikacji z tB a s ie n p .y c h  
podając cały szereg cennych nwag. Dlatego też jest wska- 
zanem przedstawić, jak dziś ta  sprawa wygląda.

Otóż kwalifikacja zbóż ma na cela stwierdzić, żo 
zboża, poddane ocenie, są rzeczywiście tą  odmianą i te{,o 
pochodzenia, jak to ich wtaścieiel podaje, ża uie są to ja­
kieś posiiesiano gi tanki, a wię^ ma dać pewneść kupują­
cemu rolnikowi, że dostania naprawdę tę odmianę zboża, 
jaką ckoe siać. Naturalnie, o ile ziarno dare do oceny jesł 
zło, n. p. nie kiełkuje, to choćby gaismek był dobry, kwali­
fikacji musi się mu odmówić. Odwrotnie zaś, choćby ziarno 
byłe bardzo ładne i zdrewe, jeśli jest niepewnego pocho­
dzenia lab nieznanej odmiany, to oeeny nie otrzyma.

(Jasna ta  więc jest inna, niż n. p. koniczyny, gdzie 
bada B’ę tylko kiełkowanie i ezystość, a nie odmiany.

Ponieważ przy kwalifikowaniu nasienia ptteiera się 
próbkę i pró-fcę tę się przechowuje, a kwuLfikaoja edoosi 
się do zbeża takiego, jaką była próbka, "Więc każdy, kto 
aważa, że sprzedano ma nasienie zło, pewia-ien przy świadU 
kach pobrać z niego próbkę L przysłać ją  ti. Małopolskiego 
Towarzystwa Rehrezege, a tam po porównania okaże się, 
czy rsh-ie kspiono edpvWiada temu, któro kwalifikowano, 
i wtedy konający rolnik będzie mógł swej szkody nawet 
eądewnie doehedeie.

Rznsona myśl plemb&wania werków jest debrą 1 takhy 
rzeszy wiście być , powinna, by pe zakwałtśkkewamn z«,ota 
plombować werki. Tou sposób z pewnością M>ep»Whie To­
warzystwo roltiezo wprcwuód, gdy tylko będzie można mieć 
tyle worków, hy cało uaren ie  zaraz pe oastłecie w nie na­
sypać i gdy będzie można mieć tylu la m , by w kCkndme- 
s ęein uiajecewościacu w tak krótkim opasie, jaki pozostaje 
międsy żniwem, omletem i słowem, mó i zboże w worki 
nasypać i zaplombować. W tym roku jednak nie było ani 
werków, ani odpowiednich pewnych ludzi.



Uwagi o konieczności bajcowania nasiej'.a 1 wdriców 
są również bardzo słuszne. Bajcowanie to mża- być jeiuak 
robione tylko za pomocą formaliny, o którą a uus bardzo 
trudno, lab za o nocą gorącej wody. Przy kwalifikacji zwraca 
iiię uwagę na to, czy w zbużu jest śnieć i głownia, a jeżeli 
»iq ją  znajdzie, to odmawia się uznania nasienia, wiględrue 
żąda się od właściciela, by to zł:, o z o zab ijcowak Tam je- 
inaK, gdzie ich nie znaleziono, j e s t  to zadanie a każdego 
producenta, dbającego o dobra imię swogu gospodarstwa. 
Spodziować się należy, że z ustaniem wojennych stosunków 
oędzie można przymus bajcowania wprowadzić, nie dxiś 
liema na to żalnego sposobu, prócz wpływania na dobrą 
wolę producenta nasienia.

Dlaczego przed zimą śmiało głę­
boką orkę wykonać można?

Zastanówmy się nad tern, co się dzieje z, pokar­
mami, któro lola w no wozie otrzymuje Oto seria nawo- 
towe, które s 'ę  w nawozie znajdują, rozpuszczają się 
w roli i dostarczają pokarmu roślinom. Następnie nawóz 
się rozkłada czyli gnije. Pi zez gnicie nawozu wywiązuje 
się ciepło, które się udziela roli, a  z gnijącego nawozu 
powstają sole nawozowe, z których, rośliny czerpią swe 
pożywienie. Gdy jednak przyjdą silne ulewy i dłużej 
trwające deszcze, natenczas część soli nawozowych zn- 
Diera woda i uuoti z naszego gruntu, część zaś tycu soli 
dostaje się z wodą do podglebia większemi lub raniejsz. mi 
otworami, które w podglebiu robią kiety, myszy i rożne 
owady, szukając tam pożywi nia. W ynika z tego, że 
w podglebia znajduje się znaczua ilość pokarmów roślin 
aych, nagromadzonych całemi latami, bo z wyjątkiem 
koniczyny, żadna upraw ni roślina do podglebia fcorze- 
aw ni się nie dostaje; koniczyna zaś zabmia swenii ko­
rzeniami sole fosforowe, mus natoro.agt sole nawozowe 
w podglebiu zostają; aby jo z podglęb.a wydobyć i rośli- 
aom do spożycie, oddać, trzeba część polglebia wydobyć 
aa wierzch, a zaitm  wykonać głęboką oisę.

Głęboką orkę najlepiej wykonać w późnej jesieni. 
Ziemia z podglebia na wierzch wyorana wygląda nie* 
iŁiiO dla oka rolnika. Ta ziemia jeduak pod działaniem 
Światła słonecznego, powietrza i mrozów zmienia się 
podczas zimy do tego stopnia, że traci swój wygląd. 
Przyszedłszy na wiosnę na pole, zauważamy, że się cał­
kiem zrównała z uprawną rolą i rozsypała. Sole nawo­
zowe, które w tej ziemi wyoranej z podglebia się znaj­
dowały, były przeważnie w stanie nurizpuszczalnym . 
Pod wpływem atmosfery stały się rozpuszczalnemi i do- 
Itarczą pokarmu zasianej roślinie.

Rozumny rolnik wykonane orkę, zwłaszcza pod 
owies, w jesieni, a na wiosnę wzrusza rolę eksterpatorem 
i sieje owies. Tak robiąc, ma plon dobry, bo rola zo­
rana w jesieni nagromadziła w czasie zimy dużo wil­
goci, a owies do swego zejścia :i wzrostu dnżo wilgoci 
potrzebuje. Tej wilgoci nagromadzi się więcej, gdyśmy 
rolę głęboko zoreli. Będzie tez w niej i pokarmów wię- 
tej, jeżeli część podglebia przez głęboką orkę na wierzch 
W jesieni wydobyliśmy.

Chłopi i rolnicy! Wprawd ,ie r  5 wszędzie d.i si ­
arkę pogtębić, aie gdzie to jest możliwe, wykonajci ■ 
rłąboką orkę w jesieni na tern polu, gdzi* wam przy­
pada owies. Cztero- i gaeśćioekitm* zagony orzcie w .tr.łady,

a jeżeli nie ruacie odwagi uczynić tego na całym k a  
wałku pola, to przynajmniej parę składów na prób* 
głębiej uorzcie. Taka próba może was najlepiej prze 
kona, że w jesieni głębosą orkę śmiało wykonać można 

 ______  / .  K. Tatara.

Co wy na to — robotnicy?
Jeden z właścicieli fabryki — dobrze nam znany — 

przekonał się po rozrachowaniu swego przedsiębiorstwa, 
iż ma się ono zapełnie nie opłaca. Kiedy się namyślał; 
jak  wybrnąć z kłopotów, wpadła mu do głowy myśl 
wydzierżawienia fanryki robotnikom. Ci cuęrnie się zgo­
dzili; płacą mu czynsz wyższy*, niż był kiedykolwiek 
jego cały dochód z fabiyki i kierownictwa i sami się 
wzięli do pracy już na „swojem". Zarabiają podobno 
znakomicie, bo jeden nagania i pilnuje drugiego, więc 
robota idzie pierunem. Między innerni znieśli 8 godzinny 
dzień pracy i pracują dobrowolnie 10— 11 godzin, (coś 
jak u bolszewików, tylko trochej mniej, bo Trocki zmu­
sza już do 14 godzinnej pracy). Ezieje się więc co, co 
u chłopa: na s wojem pracuje tyie, ile może, nie patrząc 
na „mądre i uczone11 programy. Rzucamy więc (pewnie, 
że nie nową) myśl: Czy nie lepiejby było i dla ładzi 
i dla przedsiębiorstw, gdyby można urząazić stosunki 
tak, aby każdy (w różnych okolicznościach różnie) na 
„swojemu p iaco^ał i dla siebie* Jednft tylu o byłoby 
niebezpieczeństwo; mianowicie to, że gdyby coś posia 
dał, nazvwanoby go burżujem, wprawdzie małym, ale 
zawsze burżujem. Pożądanemby było, żeby nasi czytel­
nicy robotnicy nad tem się zastanowili i nam swoje 
m \śli przesłali. Możeby się znalazł jaki uczony prawo­
dawca, któryby to wszystko poteiu umiejętnie zebrał 
i ogłosił.   P i Skiba.

Pan „rotmistrz11 a oświata.
i

W  Tyczynie kolo Rzeszowa dotychczasowy budynek 
szkolny stuł się zupełnie niezdatnym do użytku i z tego po­
wodu gmina, ua podstawie nr »-vy z 27 listopada 1919. za­
jęła dla szkoły budynek duerski próżno stojący, własność 
p. Uinańskiego. W  myśl tej ustawy orzeczenie gminy jest 
natychmiast wykonalne, a zażalenie nie ms skutku zawiesza- 
j lOsęo. Od tego p. Uznauski jest właścicielem wielkiej wła­
sności i smacheckiego pochodami , aby sobie pozwolić na 
ignorowani* zarządzeń władz. Dla zabezpieczenia (obie tern 
pewniejszej bezkarności stanął w mat iurzs rotm!strx* 8 nu l/n  
nłanów wraz z najętymi robotnikami w nocy i osobiście pe- 
wyrzucał umieszczono w zajętym budynku ławki szkolne 
z I-go piętra, przez co złośliwie je uszkodził, wyrządzają* 
gminie szkodę ua przeszło 20.000 Mk. Gdy ławki napo wrót 
ustawiono przy powecy żandarmerji, p. Uznański, niewyczer­
pany w swoich pomysłach, kazał w ijąc okna i drzwi, aby 
w ten sposób nuiemoiliwić naukę.

Wskntek tego postępowania karygodnego 1 nie obywa­
telskiego p. Uznańskieęo, sześćset dzieci biednyeh robotni­
ków i włościan pozostaje tez nauki. Ma p. Uznańskiego nie- 
m i sposobu* bo nasze władze umieją, jedynie stosować z całą 

ustowy wobec chłopa i robotnika, a nie wobec 
panów, dfieuziraftey miasta Tyczyna czekają nadaremnie już 
od kilku tygodni na załatwienie tej sprawy, przez władzo we 
Lwowie, którym jem widocznie zupełnie obojątosm. ie  przeozłe



iześćset dzieci pozostaje uez nauki. Trudno prawdopodobnie 
władzom zdobyć się na interpretację ustawy z 27 listopada 
1919 w duchu obywatelskim, skoro stylizacja toj ustawy 
Uje im może możność załatwienia rekursu p. Uzuańskiegi 
w sposób dogodny dla jego zachcianek wiel -opańskich. 
Zresztą z jednej strony staje możny pan wiolkiej własności, 
i drugiej zaś strony rodzice biednych wfoSciaa i robotni- 
tdw. Decyzja zatem faktycznie bardzo trudna!!

Spodziewamy się jednak, sko kompetentne władze nie 
zechcą wystawiać aa próbę cierpliwości robotnika i włością- 
pina i imutną tę sprawę ostatecznie bezwłocznie załatwią, 
licząc bię przedewszystkiem z te n, że sześćset dzieci pozo- 
itaje b»z nauki, a opozycja p. Uznaaskmgo jest tylko nie- 
^bywatoluką i wielkopańską zachcianką.

'S U S T y k A %
majątków ziemskich z&opinjowanych przez Powiatowe 
Komisje Ziemskie, jako nadających się do przymusowego 
wykupu:

I. w powieci# Kraków, na posiedzeniu dnia 11-go 
października 1920 r.: Kościelniki, Kryspinów, Liszki, 
Kaszów, Morawica, R/.ąska, Prądnik Czerwony i Olsza 
[z przeznaczeniem na szkoły rolnicze). Wola Justowska.

U. W powiecie Grybów, na posiedzeniu dnia 28 
października 1920 r.: Kamionka Wielka, Korzenna, Sie­
dliska, Fałkowa, „Zeb/awska" w Lipnicy Wielkiej, 
^Pustki'1 w Kruźlauej Wyżnej.

O D E Z W A .
Czynem orężnym wykuł żołnierz polski ojczyste 

granice. Odsłonił je bohater: kim trutkrn, wznosząc nad 
zagiożonym Bugiem i Wisłą żywy szaniec rycerskiej 
krwi i męki, zagradzający zwycięsko niszczycielski po­
chód wrogiej nam, bolszewickiej Moskwy.

Niezwalczona polska cnota żołniorska przyn.osła 
Kiajowi dawno upragnione b la s .i pokoju. Pobudzona 
szczytnym wzorem żołnieiza cro ta  obywatelska, przy­
nieść musi pokoju tego skutki błogosławione, Inaczej 
pójdzie na marne sławny żołnierski trnd.

Na wymarłych ugorach i obalonych szlakach, na 
Jakich krwawił się jeszcze wczoraj miecz, błyszczy znowu 
wacowity pług, dzwoni roboczy młot, tętni życiem sta­
lowa pierś fabryczna. Uradowany lud buduje w pro­
mieniach, wschodzącego pokoju nowe warsz‘aty i osiedla.

Za mało jednak wznosić zgorzałe strzechy, rozpło­
mieniać za tygle ogniska przemysłu i rękodzieła, kuć 
nowe handlowo kotwice. Przepadnie cały zaój, jeżeli 
t  gromadzeniem prywatnych dóbr i wzrostem prodakcji 
nie zespoli się rozmach całego państwa i społeczeństwa, 
pomnażający bogactwo i ubez, leczający ogóine szczęście 
obywateli.

Rozmachu tego granitem i dźwignią jest s k a r b  
n a r o d o w y  Skarbu tego siłę i twórczość stanowią zło­
żone w nim zapasy szlachetnych kruszców i kamieni, 
w pieiwszym rzędzie słota i srebra, służących, pod pań- 
Itwową strażą, za podkład ojczystej w lufy.

W aluta — ro najczuLzy mie.nik narodowego bo­
gactwu i r o  Osią będąc wszelki# o dorobku i do­
brobytu, zabezpiecza polityczną woiuość przez gospo­
darczą niezależność. Podnosząc rodzimą siłę kupna, wzbo­

gaca cały naród. Ona też jedna zdolna nbezwładnić 
rosnącą drożyzaę, grożącą wyzwolonej Ojczyźnie aowa 
niedolą i niewolą.

T o  t e ż  n a  r a t o n e l c  p o l s k i e j  w a l u c i e  p o ­
s p i e s z y ć  m u s i m y  w s z y s c y .  Prześcigać się w zło­
tych ofiarach i srebrnych darowiznach. Wypełnić po 
brzegi szlachetnym kruszczem i kamieniem pusty tiziś 
skarb narodowy.

Po daninie krwi musi nastąpić hojna danina mienia
Zapasy złota i srebra w kraju są olbrzymie. Po 

chowane niestety w kasach i skrzyniach. Wydobyć jr 
i oddać do narodowego skarbu — to dziś naczelny obo­
wiązek każdego prawego obywatela.

Do wielkiego dzieła każdy winien przyłożyć ofiarna 
rękę. W miarę posiadania: magnacki klejnot, kupiecki 
dukat, bity ta lar chłopski, nawet szeląg biedaka — 
wszystko winno się znaleźć na ojczystym ołtarzu. Ku 
narodowej potędze i chwale. Ku pożytkowi ofiarujących 
i błogosławiących szczodrość ojców dalekich pokoleń 
Niech nikt nie przejdzie obojętnie obok naszego wezwa­
nia, srcmając się kiedyś, że pochował zazdrośnie złoto 
i srebro, tak  potrzebne Ojczyźnie, dotkniętej walutowa 
niemocą.

Wyzwolenie społeczeństwa z gniotących pęt dro­
żyzny, wzmożony rozkwit kraju i gospodarczy szacunek 
w świecie, słowem ubezpieczenie narodowego ju tra  przei 
odrodzoną walutę, opłaci sowicie złożone w złocie i sre­
brze ofiary.

Nad ich użyciem czuwać będzie samo społeczoń- 
stwo, a osobna -ustawa sejmowa da prawną rękojmię, 
że darowany narodowemu skarbowi szlachetny kruszec 
posłuży wyłącznie na p o d k ł a d  d l a  p o l s k i e j  w a ­
l u t y ,  Wydział wykunawczy małopolskiego Komitetu po 
pierama skarbu narodowego njraie praktyczny ster 
i określi bliższe zasady rozpoczętej zbiórki, a  założone 
powiatowe Komitety ułatwią wszystkim ludziom patrio ­
tycznej woli zasilenie przez złote, srebrne i inne dar) 
naroduwego skarbu.

We Lwowie, dn.a 26 października 1920, 
Małopolski Komitet popierania skaibu narodowego. 

Edward Bagno, przew. Jul jus z D rak  zast. przew

Ważne dla włościan.
Wszyscy włościanie w Małopolsce, którzy oddali 

swe bydło (sprzedali) Zakładowi Galicyjskiemu obrotu 
bydłem w miesiącu październiku i poprzednich miesią­
cach 1918 roku, a d o tą i nie otrzymali zapłaty, winni 
natychmiast zgłosić s r e  nretensje do Powiatowych Ko- 
misyj szacunkowych, jako świadczenia wojenne.

Jeżeli tego nie uczynią, nie otrzymają zapłaty 
za bydło. A, Kreiel, poseł.

Kto wygrał miljcny?
Pierwszy miljon wyprał B?nk osk w W rrszuw it, 

drugi kucharka, panna Babska. Ta druga nie chciała 
podobno kupić losu, ale ją  gwałtem namówił jej narze­
czony, sierżant w»jak.. dobry Polak i putrjota. To teź 
m-tją już nagrodę, miłjon marek D-»j im Boże szczęście! 
Taki los można jeszcze teraz kopić; ciągnienie co ty­
dzień i co tydzień mi*jon wygrany. Kupić można w na



lżej redakcji; są one coraz droższe; teraz kosztuje los 
1010 marek.

W sprswie niższego szkolnictwa rolnego.
W  artykule „Budowa przyszłości" napisał p. poseł So­

bek: „Wtenezac n caa będzie dobrze, gdy każdy rolnik bę­
dzie znał swej zawód. A t»go u uas niema i o to  postarać 
się musimy. Najpierwsza i najpilniejsza przeto u nas — to  
a a u k a  r o l n i c t w a ,  ponieważ w rolnictwie jesteśmy par­
taczami. Nam potrzeba tej nauki".

Z tą myślą lażily zgodzić się musi i po przeprowa­
dzeniu reformy ngrarnej w duchu P. S. L., nietylko nie 
braknie nam żywności, lecz olbrzymi nadmiar bidzie mógł 
iść zagranicę, celem poprawy stosunków finansowych, o ile 
nie będziemy partaczami w tej dla nas najważniejszej i pod­
stawowej gałęzi w rolnictwie. A czy się na poprawę za­
nosi? O ile widać z dotycnczasowej działalności Sejmu, mo­
żna z czystem sumieniem odpowiedzieć —  nie!

Postęp w rolnictwie, to rzoci nie łatwa. Pracę trzsba 
taczać od podstawy, trzeba się starać kształcić nie poszcze­
gólne jednostai, ale ogół. Trzeba do pracy zaprzęgać nie 
dyletantów, lecz fuehowoów, wykształconych te jreuczn ie  
l praktycznie i odpowiednio do zawodów zużytkować ich siły.

Najprs.itszą naeruwkę bata powierzamy szewcowi, 
a  nie pissrzewi, z kołem pójdziemy do stelmacha i kowala, 
■e zamkiem do ślosarza.

Tjm«aasem w sprawach nauki rolnictwa najniższego 
poesłiśmy inną dragą. Rozstrzygali tu aio fachowi re!ni*y, 
lecz sami nauczyciele. To powinien był załatwiać nie peda­
gog, nia mający częste pojęcia •  roi lictw s, lesz pedagog 
rolnik, relnik teoretyk i praktyk. Gdyby chodził® o szkoły 
szewskie, myślę, że ehyba nie powołausey do ankiety sa­
mych nauczycieli Indowych, choćby najsuąilrze'8zvchr lecz 
rozstrzygaliby w pierwszym rzędzie faehowcy. Dlaczera stało 
się iaarzej ze sprawą aiższage szzelnietwa rolnego, to m»że 
num sprawę p. Sobek, jake peseł, wyjaśni.

Tak samo do kierowania sprawami goswedar^twa po 
wołu ją  wszędzie Jedynie rolników, zaś n nas rebi się eksne- 
rymeaty, coś na wzór dawnej Franeji, gdzie pierwsze stano­
wiska tak w wojska jak i cywil lej służbie zajmowali <ln- 
phrwni. Jak  to fatalnie odbiło się na państwie, nie patrsa­
ls  ję dewodaić, gdyż to rzeez debrze znaaa z bisterjl. 
Wprawdzie n nas nie pewotnją duchownych, ale ludzi n ij 
<beznanyeh z relaietwem.

Gotowy wzór, jak nrządzić naukę rolnictwa, pozosta­
wiła nam wiek#por aa Komisja Edukacyjna. Niestety, jak 
la złość, mejąe gotowe wżery rodzimo, nie pesai.śmy za 
łiemi, lees ssnkakimy i szukamy nowyeta dróg, wzorując się 
I te najczęściej niedołężnie na zagranie?, która ma inne 
łieranki, iamyek ładni, Inny kizait, glebę 1 t  d. Czy to 
/keporymentewanie wysałe nam na dobre i czy aa przy­
nieść ekrią s:ę dodatnie skatki —  ca de przeszłości od­
powiemy zł.wami p. Sobka: „VT rolnictwie jesteśmy paria­
sami* —  i idąc detyohozasowym torom, tymisamymi pozo- 
Itaniemy.

'komisja Edukacyjna wprowadzała nankę rsln!ctwa już 
io szkoły indowej i d» zakładów, wyshrwaiącyeh przyszłych 
Baaezyciełi. W  „Powinnościach nasczyciels" X. Piramowiez 
termałnje bardzo trafnie a wagi o nauce rolnictwa.

Niestety, z rozbierani Peleki pra:a Komisji Edaka- 
żyjnej poszła na marne. Wrogowie nosi nie chdeH postępu, 
lecą dążyli do wyaisecaenis narada. Desiero w latach óC-ltch

■   i k

(po r. 1848) m«żna było pomyśleć u nas, w Galicji, o szko 
łach rolniczych. Lecz i tu nie wzięliśmy wzoru a Komisji 
Edukacyjnej, lecz spróbowano innej drogi, mającej dać ko 
rzyść jedynie obszarnikowi.

Owoczesnej salach eie chodziło w pierwszym rządzi* 
o taniego niższego agr moma i dlatego zasiadano tak zv> 
Szkoły parobków, przezwane petem Szkół ni niższemi roi 
niezemi. Porem kreowano 1 szkołę Średnią i jednę wyższą 
Ma się roznmi ,6, że szkoły to, wzorowane na zagranicy i za 
kładaae dla celów większej własności, nia mogły mieć więlr 
siego sn&ezenia dla wieśniaka.

Powoli w Sejmie galicyjskim poczęte myśleć o oświa 
cle rolnej dla wiośaiaka. Rteoz rezpowąto baraze rozamnie 
be postanowiono przygotować całe zastępy nauatycieli lądo­
wych, obeznanych z go-podarstwem. YV tym cela wprowa­
dzeni nankę gospodarstwa do seminarjów a&aezycielskieh, 
początkowo w barize szezapłym zakresio, który po r. 1900 
trochę rozszerzono w niektórych sei^inarj&cli. Nadto aa»(. 
się Sejmowi wykołatać u rządu wiedeńskiego posady facho­
wych nauczycieli gospodarstwa; stało się to dopiero pe roku 
1890, de tego ezasu nczuno gospodarstwa przygodnie.

Nauka gospodarstwa nia przyniosła właściwych ko­
rzyści, gdyż była przeważnie nauką teoretyczną, żadne bo 
wiem seminarjum nie miało wzorowego gospodarstwa. Ot 
dano szkole po dwa mergl grustu, b»z inwentarza, bez bu­
dynków, t z służby, bez przyborów. W ostatnich latacl 
przed weiną dodauo służącego do pela i ebiacaao dać fun­
dusze na urządzonio pola. Również nie postarano się e ped 
ręczniki, aby zakres nauki regalewać.

Sama naaka teoretyczna, nie o ar ta na gesped&rstwl' 
wzoroweai. nic nie warta i szkodaby na nią wydatku.

Tymczasem Austrja runęła pe r. 1913; odzyssaliśaij 
wolność.

Sejm znesi naukę gospodarstwa w sealnarjaeh nart 
caycielskicb, natomiast wyznucza dla szkół ludowych i dli 
naiezteicli po 2 morgi g, anta. Per® dawać grunt temu 
kto się na tem nie zna i nie roiim ie.

Zn czasów austriackich de szkół Indowych wprewa 
dzeno naukę gospodarstwa na nauce dopełniającej, bez przy 
rządów, bez .ela, nie wykształciwszy odpewiodu'* nauczy 
cieli w rolnictwie. Pożytek zadoa.

Petem zaczęte tworzyć zamiast flaukl dopełniającej 
k ir ia  dopełniające rolnicze pe 1 w powiecie. Za krótki 
trwały, za mała ieh byłe, aby coś mogły zdziałać dodatniego

A teraz zaehodzi pytanie, czy szkoła ludowa, zwani 
pew3xechną, nadaje się de sserzenia wiedzy rolniezej i czy 
mei-t stać się podwaliną postępu rolnego 1 ezy nauczjcie 
łowi są potrtebne wiadomości remicze?

.Ti dli odpowiedź wypadało tak. wówezaa samo z siebii 
wyniknie, tr  trzebaby tego naaenycinla edpowiod .io wyeho 
wm w kierunku re lnianym. Krótkie ka .ss  dodatkowa togi 
nlo dadzą.

YFośRng obocnr-To programu naukę gospodarstwa maja 
szerzyć dla ludu szkoły relniezo niższo kilkunastemieslęeans 
W ha idy m pewieeie ma być dwie, jodna męska, druga że& 
ska, w-.giędaie koedakacyjne.

Zanim powstanie eała sieć ty eh szkół, zalim  się j» 
urządzi, debierzo grena aaaoayeielskie, zaopatrzy w prsy 
bery, upłyną lata! De taziej zakały może uozęsaecaś tyłki 
etęść młodzieży, a której aie wszyscy wrócą aa ndzians 
skibę. Czyli, że To rzyść z nich będsie przez eałt. dsieziątki 
lat prawie żadna. Ojer pewinien oyć aświada«iauy i oświe­
cany w kierunku roiaieaym i te w jak najkrótszym ezasis

Nic też d?.iiraego, te  kraje byłai Austrii. m aiao  s<?



.   —
ale rozwinięte szkolnictwo rolne, jak Czechy, Morawy, nie 
isunęly nankl gospodarstwa ani ze eeminarjów, ani ze szkół 
indowych, a przecież tam rolnictwo odgrywa podrzędniejszą 
rolę, niż u nas (z powoda silnie rozwiniętego przemysłu).

Szkoła powszechna nie nadaje się na szkolę rolniczą, 
«le powinna budzić zamiłowanie do gospodarstwa, winna 
zapoznać ucznia c podstawami rolnictwa, z uajważni«jsz«mi 
pracami. Cel ten osiągnie, jeżeli na wyższych latach n au d  
będą ustępy, traktujące o rolnictwie, o hodowli, pszczel- 
łictwio i t. p. W klasach dziowczęcyeh należałoby uczyć 
jetowania, przyrządzania drobiu, zużytkowania i nprawy 
warzyw i t. d. Nauk* ta musi być oparta na okazach, 
w lecie odbywać się wiana w ogrodzie lub na pola. Nau­
czyciel powinien zająć się przy p m e e j uczniów zbieraniem 
piół leczniczych, z czege może mieć dochód on i uczaiewie, 
zużytkowaniem płodów dziko rosnących, n. p. grzybów i t. d.

Nauczyciel meże się zająć obsadzaniem drzew we wsi, 
pracą vr Kółku relniczem, poradą gsspedarską.

Taka nauka gospodarstwa przyniesie duże korzyści, 
stanie z;ę podwaliną dla psstępn rolnego pod warunkiem, 
Jeżeli będzie jej ndzielał nanczyciel, mający wykształcenie 
jdpowiodnie i zamiłowanie. Osiągnąć to można jedynie, 
kształcąc przyszłego nauczyciela w ssainarjach, zaopatrzo­
nych w należyeie urządzene gospedarstwa i w fachowe siły. 
Wykształeenio rolnicze potrzebne i n tego powodu nanezy- 
cielowi, że gospodarz cani więcej nauczyciela, który zna 
tawód, trudy i prace rolnika.

Ma sio rozumieć, muszą się władze postarać o ustępy 
mądrze napisane, zaopatrzyć szkoły w przybory, popierać 
pracę nanczyciela.

Ueząc się jnż w szkole powszeehnej wieln rzeczy go­
spodarskich, zachęci się przoz to dzieci do dalszogo ksstał- 
lenia się w fachowyeh szkołach.

Wytężona praso szkoły powszechnej, nauczyciela, szkół 
fachowych rolniczych, współdziałanie Towarzystw gospodar­
skich aioże dopiero po latach przyczynić się do postępu 
w gospodarstwie. Baz wspwlndziału szkoły powszechnej, bez 
•gykształeenia nauczycielstwa w gospodarstwie pozostaniemy 
parta*r.ami. P ro/. F. Dąbrowski.

Szistataowy zjazd kstaligsssji *aa5s>psl- 
g k ie j  z a s t a ł  o s ^ i ź s a y  sa& e * a a  2d&£3st§i.

O d S f t

Wobec coraa bariziaj wzrastających cen papieru 
i kosztów druku jesteśmy zwttezemi pediieśó cmą agł«- 
woń. Od 1 t f r o e k t i a  b .  r .  U c z y ć  b ^ s l e n y  
za 1 w ie r sz  je tk e z M a U e w y  £sb !®e© 
m iejsce  pw 15  K3tp. w  dsiaJe
D g ł o s z e a ,  t. j. na stooaie 30, 23, 24 — zaś w tefeici* 
\ w kreaice o 25® /,

Baczność O św ifc im skis !
D usi 22 listopada b. r., t. j. w po«i« izisJ 4r, od­

będzie się w Zatorio, w gmach n m agistratu o godzinie 
1 po południu jtcriodzesia powiatowej Rady ludowej. 
Omawiano utjeą spiawy organizacyjne i spraw a reformy 
roinej w naszym powiecie.

Nikogo braknąć nie powinno! 
fan Sianek, sekietarz. W i. Boruch, przewodniczący

Baczność Małopolanie!
Stronnictwo nasze ulegając wezwaniom Waszym, 

aby się postarać o pismo codzienne, któreby służyło spra­
wom ludu, zakupiło w Krakowie gazetą codzienną:

„Goniec Krakowski",
która od dnia 10 listopada wychodzi pod redakcją posła 
P. S. L. p. Józefa Rączkowskiegjo.

Je s t Waszym obowiązkiem pismo popierać na 
każdym kroku.

uIBsńO ft" powinniście prenum erow ać;
„G&Aaa11 powinniście kupować;
„ (8 ft£ c i“ powinniście iuaym polecać;
„ S s ń c a “  powialiście żądać wszędzie, w restau­

racji, Kółku, guspodaie i t. p.
„ & § a ia c “  jest jedynea ltdew em  pismem codziea- 

nem w zachodniej Małopolsce.
Tępić nałoży pisma sobie wrogie, 

popierać swoje.
Ad^ee „G«ńca Krakawtkiłgo8: Kraków, ul. Duna­

jewskiego. __________

K R O N IK A .
Kalendarzyk kieszonkowy. Niedziela, 21 listopada: 

Ofiarowanie N. P . M.; poniedziałek, 22 listopada: Cecyljl 
panny, Maura; wtorek, 23 listopada: Klenensa p., Felieyi; 
środa, 24 listopada: Jana od Krzyża; czwartek, 25 listopa­
da: Katarayny; jflątek, 26 listopada: Sylwestra; sobota, 27 
listopada: W alerjona; niedziela, 28 listopada: Grzegorza.

Z arząd organizacji P. S. L. w  K rakow ie zawiada­
mia swoich człoików, że odpowiedzi na przesyłane listy bę­
dzie się obecnie umieszezać w gozecio obok odpowiodai redakcji 
gazety. Eównerześaie' przypomina się P. T. Cełoakom poszcze­
gólnym i Lud. Radom gaianym  o zaległych wkładkach za 
bi9iący rok, takżo o zgłaszaniu się o legitymacje, które każdy 
członek P. S. L. mieć powiaien.

Nie zaniedbajcie ciążących na was obewiązków! 
S g ła tzen ie  o kurs w k asja ró w  i zaw iad«w oów  

S zelek  W K raksw le. W czasie od 6 do 18 grudnia b. r. 
(włącznie) odbędzie się w Krakowie praktpceny ku rt kasje­
rów i sawiaóoweów &yół*k cs*czę<laeści i poźyonek. Na bar* 
t#a hędsłe przyjętyeh najwyżej 40 hsndythiWw, połeaoayeh 
przez Patronackie Spółki oszwądzości i pożyczek. Kandy­
daci, przedstawieni pracz SpótW mniej zasobne, będą mogli 
w miarę rezparząiłfctoyah środków otrtyniać zasiłki pe 300 
marek aa kaszta podróży i ikrsyosana się podczas kursu. 
Nadto i  rządzone zectanio kosztom fanawrzi krajowego wspólna 
mieszkanie dla pwyjętyek kandydatów.

Pedania (sdeeatassplewaae) własnoręcznie pisane, z do­
łączeniem metryki o ta rta  lub zwykłego wyciągu metry kol- 
nago, należy wnosić za pośrednictwem odnośnych Spółek 
oszczędności i pożyczek do krakowskiej ekspoaytnry biura 
Patronatu (Kraków, Rynek główny, 6, II  p.) najpóźniej df 
dnia 25 listopada b. r.

Biuro Patronatu dla Spółok oszczędności i pożyozek 
przy Wydziale naiBorzedowy™ we Lwowie. L . Ttearecki

Do vvlaaumo«ti inw alidów  w ojskow ych. Dyrekcje 
okręgów skarbowych stwierdziły, ż« wielz inwalidów woj­
skowych, uprawnionych do ubiegania zię o trafiki tytoniowe,



nio wnosi podań o trafiki opróżnione, sądząc, że uzyskanie 
trafiki pozbawi ich renty inwalidzkiej. Zapatrywanie to jest 
zupełnie mylne, gdyż uprawnieni inwalidzi wojskowi, mogą be* 
obawy utraty ronty, nbiegać się o trafiki tytoniowa na podstawie 
rozpisanych konkursów, podawanych do wiadomości przez 
Generalna ekspozyturę S. O. AL S. Wojsk w Krakowie, wzlęd- 
Inie przez Okręgowe ekspedytury S. O. AL S. Wojsk.

Oiwtu-ftia urzędu pocztow o-loiegraficznego , Zloty 
Potok nad l^iorcicą*. Z dniom 1 listopada b r. otworzono 
orząa pecztowe-tolegraficzny „Złoty Potok nad W łorcicą11 
w powiecie politycznym Częstochowa, ziemi kieleckiej.

Wydział r« jM tra«y jny  i re9m i§racyji przy Komite­
cie zjednoczenia Górnego Śląska a Iizeezpespelitą pelską. 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście, 60. Komitot zjednocze­
nia Górnego Śląska z R-.e^pospolitą polską uprasza wszyst­
kich zarejestrowanych na terenie Lył&g© zaboru rosyjskiego 
Górnoślązaków i Góruoślązaczek, bt w razie zwiany miejsea 
pobytu (zmiany siadałby, wstąpienia de wojska i t. d.) ko­
munikowali o tern niezwłocznie komitetowi wraz ze wska- 
tani im obecnego miejsca zamieszkania (w zględni przydziałn 
wojskowego).

Herbert H&avsr do PoUke-am&rykańsktage kami- 
tetU DOmacy dziąsłom w  odpowiedzi na depeszę, wysłaną 
do Herberta Hoeyera przez pierwszo zasranie Rady fundacji 
Polsko-amerykańskiego Keaitotu pomocy dzieciom, instysnoja 
ta otrzymała za pośrednictwem londyńskiego biura Amery­
kańskiego wydziału ratunkowego telegram tresei następującej: 
„Przejmuję honorową prezydenturę pańssiege komitetu. P ra ­
gnę nietylzo podziękować Panom za icb serdeczne słowa, 
ale także powiedzieć Im, jak bardzo oceniam i wierzę w rei 
i zadania fundacji. Było zawsze moją najżywszą nad/.-ieją, 
że kiedy amerykańska akcja ratunkowa zostanie ukończoną, 
obywatele Polski postarają się, aby praca dla d/ieci prowa­
dzona była w dalszym ciąga. Cioszę się bardzo, że tak prak­
tyczne i daleko posnnięte kroki zostały w tym kierunku 
poczynione. Het bert Hoover.u

&9«ÓdztW8 II tiywizjcnu 21 p. a. P.. odchodząc z K ra­
kowa, składa na tej dr-eó-w seraemsne padzięŁcwauie: K»n- 
grogr.uji kupieckiej miasta Kraków a zaofiarowane koce płatne 
arządzesie kuchni ofieenskloj; Związkowi oacŁeiaikóy gmin 
powiatu krakowskiego za dostarczeń# siane i • wiw; Komi­
tetowi obrany państwa sa ozęśel a-nuaiarewania i ekwi­
punku i owies; właścicielowi dóbr Wie łbach Dróg, p. Bran­
dysowi, za ICO m. siana; perucznikowi hr. Michałowskiema 
la wózek i uprząż.

SfcHdsi na ź&łfliarza pslakiego. P. Jan  Mitka Łe- 
krał na żołnierza póiełiogo w gównach pow sw  mieotow- 
pkiego: Biskupice 241 Mk, Kameo 3»6 Mk, Wyierów 266 
lik, Smreków , 9o Mk, Oolruy 167 Mk, Tfeta Lipaz i Jona­
kowie* 2«0 Mk, Ałj 103 Mk, Oseoby i Brań-
**jco 72 Mk, Śn‘k#wiee 540 Mk i Grzoj-orzewice 120 Mk 
60 fsaigów.

P o trzebna  b łu i^S a do krów i parobek de keni, a u -  
fąey się na gdepodarzl^rte, od 1 grudnia. Iłaoa 2990 Mk 
tecu ie  dla służącej, 4890 Mk dla ps-jbka i irt*symenie. 
Wiadomość: Ludwik TwdrŁ®W8ki, F.ądnik Biały ped K ra­
kowem.

Przeczytaj gazatq — fiaj iaayai, ońvioa lek 
' nrafeazaj

e ś e e n z ,  b y
„C ialep  p®ł®*R b y !  —  t  b E s ia " ,
Aiłs&żcj ż w « la s a i f c in  „Lud® •saa‘t 1 „ P U r ła " .
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Parcelacja obszarów dworskie! 
we wschodniej Małopolsce.
Majątek B e r t n i k 1, powiat Buczaez, stacja kolejowa 

Czechów, 2 km. Kościół i szkoła polska w Słobóace Dolnej 
2 km. Obszar 486 morgów roli, czarnoziem i glinka, 16 
morgów łąk dwukośnycb, pastwisk 22. morgów, lsś wedle 
potrzeby. Cena za mórg 4 000—5.000 Mk.

Majątek G l i n i a n y ,  powiat Przemyślmy, stacja ko­
lejowa Zodwórze, 12 km. Kościół i szkoła polska w mia­
steczku Gliniany. Obszar 115 morgów w gminie katastral­
nej Gliniany, rola czaruozism na podglebiu wapiennem pierw­
szej klasy. Cena sa mórg 7.000 Mk. Obszar 45 morgów 
w gminie katastralnej Przegnejów, 5 hm od miasteczka 
Gliniany, rola, jak poprzednia. Budynków niema. Cena zr 
mórg 5.000 Mk.

Majątek H a j w o r o n y ,  powiat Radaiechów, gmina 
katastralna Pawłów, stacja keWjowa Ohołejów, 1 km. Kc 
śeiół i szkoła w miejscu. 0»* tar 600 morgów roli, glinka 
z domieszką próchnicy i rumosz, 200 morgów łąk dwu 
kośnych i 700 morgów lisa  bez bndynków. Budulec sosna 
na paiu w ccnio 70 Mk za 1 m*. Cena roli 1 łąk zalożnio 
od jakości 4.500 do 7.000 Mk. Las woarag o.zacowania; 
okolica lesista, tartaki w Chełejewle i Sioleu.

Dobra K a p l i ń c e ,  powiat Brzeżany, stte ja  kolejowa 
Zborów, 20 km. Obszar 399 morgów, w czcm roli 230 mor 
gów, łąk 15 mórg., stawisk 142 mórg., ogrodu 5 mórg., 
pastwisk 4 msrgi. Rola ozarnoziom pierwszej klasy, łąki 
dobre, dwukonne, badynki zni*zczens. Ccns 3.500 Mk za mórg

Dobra K o r s ó  w,  powiat Brody, stacja kolejowa Brody, 
gościńotm b i ty m  21 km. Kościół i szkoła polaka (obeeoir 
fandewane) w miajseu. Obszar 1.890 morgów rali, likki 
C ia rn o i ie m ,  pierwszej klasr, 700 morgów łąk dwukośnyeh 
lneljorewanych, pierwszej klasy, 250 morgów lasu. Ruiny 
z budynków', materiał budulcowy sama po 2 m* za każdy 
zakupiony mórg gruntu w cenio od 42— 56 Mk sa jeder 
mórg sześcienny. Ccns ziemi 4 U-JO— 5.500 Mk. Las według 
oszacowania.

Dobra R a ź  n i ó w , powiat Brody, stacja Zableteo. 
4 km, dwa młyny wodne pc dwa kamieaie, z mieszkaniami 
dwa stawy o przestrzeni około 46 morgów. Oeia młynów 
zs stawami 600.000 Mk.

Dobra S z n y r e w ,  powiat Brody, stacja kolejowi 
Brody. Kościół i szkoła, fundowana obeenio w Klekotowi#, 
2 km. Obszar 70 mc-rgów roli pszennej, pierwszej klasy, 
59 aeugów łąk meljerewauyeh, 1 0 —15 isergów lass seri»- 
wego, rębnoge. Dwie newe stajnie mu^i-wan*, n c^gły, 
s dżwłgaraeh żelaanyeh, dachówką kryto, żłoby ootenowa 
płęzrowy apioh ir* ze stodołą o dwu skrzydłach, również 
z eogiy B«ł«wany, daohówką Lryty, zupełnie nowy. C#»» 
z budynkami p l 7.000 Mk sa mórg gruntu. Lae wodlt 
CBHoewniua.

Debra W i e r z b i a t y n ,  powiat Bneeaoz, staeia ko- 
lejowa JemerMny-Boryws, 1 km. Kośoiół i szkoła w Ba> 
ryszn, 3 km. Ooszar 439 morgów reh, esaraoziom plorwsnoj 
k'n<y, łąk dwnleośnjrch 60 morgów, pastwisk 10 morgów 
Dwio eh a ty: dwojak i trojak, srosztą budynków geepodar 
osy eh nśoma. Las wedle pat.moby w ilości dowemoj. Cent 
5.990 do 7.000 Mk za mórg,

Drffera Z ł a t n i k i ,  powiat Pfihajeo, stacja kolejowa 
Podhajce, 18 km. K-ośmół i wkoła polska w miejscu 15C 
morgów roli, czaMoaiem pierwszej klasy, 150 morgótr łą» 
dwnkośnycb. Cena od 2.800 do 3.200 lik



w

Dobra Z t o c z ó w k a ,  powiat Brzeżany, stacja kole- 
lOwa Zborów, 20 km. Obssar 29S morgów, w ezem 157 
oorgów roli, czarnoziem pierws/.ej klasy, łąk dobrych dwu- 
tośnych 21 morgów, pastwisk 75 morgów, lasu (zrębu) 
V0 morgów. Budynki zniszczone. Cena 3.500 Mk.

Dobra S o r o k a ,  powiat SkaUt, stacja kelejowa Cko- 
rostkow, 4 kra., powierzchnia 550 morgów podolskiego czar- 
ótziemu, 6.000—8000 Mk za mórg.

Dobra M s z a n i e c ,  powiat Hnsiatya, stacja kolejowa
i)ernlówka, 2 km., powiorzehnia 1.000 morgów roli, 260 
łiorgów łąk. Cena 6.000— 8.000 Mk za mórg.

I n f o r m a c y j  co do t y c h  m a j ą t k ó w  n d a 1 • 1 a 
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  Ag  r a r  u o - O s a d n  i s z e- 
go,  L w ó w ,  ni .  H a l i c k a  21 i Se  k e j  a O s a d n i o s a  
t o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L. 6, II  p.
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F IL J E :  K r a k ó w ,  ulica P ijtrsk a  L. 2, L w ó w , ulica H a­
licka L 19, t ió a M k - G r . ,  W ollwebergasse 27, f e i w i i ,

tlac Wolnośei L U, L u b i ła ,  Krakowskie Przedmieicie 
,. 27, L ó d i ,  S ta m ls ła w d w , ulica Sobieskiego L 30, S a -  

i o k ,  D rs i io b y c z , B o r y s ła w ,  Kesvy S ą « ,  J a r a s l a w  
W B IU RA CH  BAN i i  U K BJPIECTW A  P O L S K IE G O

Rozm aitości.
K ajclę isza  b c b it ta  na  Śwlwi®. W  Brystolu umarła, 

fak donetzą z Londynu, 43-lełnia kobieta, nazwiskiem Locy 
tfeere, która uchodziła za najcięższą kobietę na świeeie, 
ra iy la  bowiem tylko 6 i pół cetnara. Gdy przed paru ty ­
godniami zapadła sa  wewnętrzną chorobę, mazic.no daiewię- 
tiu ludzi »żyć, aby ją  do Buaretu sanie iii.

Pływająca wyabawa japomka. Japońscy kupcy i fa- 
oykznei zamierzyli orządzie wielką światewą wystawę. 
W Japenji wartość ehonoaiicaaa, kształcąca 1 wychowawcza 
trystaw jest ogromnie eeniena, swłasaeza przez władze Wn- 
tejize. Wwsędzie nieomal w krają znajdujesz wystawy ze 
Ipeejalnle lehaloeml wytworami danej miejscewośoi, w ma­
łych caęstokroć nawet miasteczkach zrządza się je na dwer- 
each kolei, w wiakszyoh graashaeb zarządu prowincji. Prze­
ważnie jednak siedaibą tych wystaw bywa Tekjo. Wystawa. 
» której ta mówimy, jest jednak inną. Natchnęła ją myśl 
•tworzenia dla predaktów japońskich uowyeh rynków aby tu, 
podjęta juk przed wojną, dzn dopiero .jaiaak zreałiaoweua. 
Wielai parWiee „Kifuku“, który poz»o4ei pływająeą wy- 
ktawę, przeznaczoną „dla świata", wypłynął jud z Jokohamy 
W dniu 20 Hpca. Niebawem przeto bęitieray mogli jai pe- 
isiwiać u nas oryginalne wytwory sztuki 1 przemyełu ja­

pońskiego.
Paryż zubożał 0 100.000 8ZCZKTÓW. Trwający ed 

połowy września masowy połów na szczury, które były i są

plagą piwnic paryskich, przyniósł już pion wcale po'.<aźny, 
Oto, dzięki tym energicznym walkom, 101 458 szczurów ioz« 
stałe się z tym światem. Jest to wiele, a jednakie n:c pra­
wie w perównanin a cyfrą 8 miljoaów szczurów, które muj^ 
pedobno zamieszkiwać podziemia „miasta światła".

Liczba Żydew na  Świec e wynosi ofeeaaie przeszło 
piętnaście miljouów. Z togo najwięcej żydów ma Polska, 
d o  3,300 600 i Ukraiaa, która ta i tyle samo. W Pblścr 

■ więc przypada na sto miaszkaócow do 11 żydów. Najmniej 
żydów w Enropie ma procentowo Franeja, gdyż tam Ra 2 5 f 
raieszkańsów przypada j»d»n żyd. W  Stanach Zjednoczonych 
jest przeszło trzy miljeuy żydów.

Jł«wy p rezysłw t S tw sśw  Zjsdrw czsnycii. Na sta-
nswisko prezydenta Stanów Zjedneeeeaych wybraaa sana- 
tera HardiEga. Cyfry nrzędowe głosowania nie są jaszcz* 
znane, w każdym jednak raale pewne jest, iś Harding był 
wybrany większoeeią przeszło 700 tysięcy gł»sów.

Nietnieekie praygotBwania do plebiscytu. Od osób 
przybyłych z Niemiec dowiadujemy się » przygakewauiieh 
do plebiscytu w Niemczech. Pierwszą rzeczą, co się zagra­
nicą rzuca w oczy, są plakaty o Górnym Śląslro. Niema 
wsi albo miastaszka, aby nie dotarła tara agitacja plebiscy­
towa. Prócz nmiajętnego i systematycznego plakatowania, 
Niemcy urządzają jeszcze wykłady publiczne również w spo­
sób systematyczny, jak i imponujący. Kwestę na utrzyma­
ni* nicmezyztiy prewadzi się również wytrwale. Jest ona 
do tego stopnia natrętną, że nie mogą się jej oprzeć na­
wet eodzozieraey, przejeżdśająey przez Nlesasy. Po cichł 
i półjłeśno reówi się nawet o wysyłania na Gósny Śląsk 
lnd-ii z silnemi pięściami. Wśród haseł, glosaoajeb na Gór­
nym Śląsku, dominuje przedewszystkiem jedne, a miauowi- 
eio —  próba siły.

Nitpowadrani® cze t klej pażyczkl. Otwarta pożyczki, 
czeska, pomimo niesłychanych zabiegów i reklamy rządu 
czeskiego, skończyła się niepewedsuniem. Resd ozeski otrzy­
mał zaledwio z tej pożyczki 300 miljenśw koren czeskich, 
ca jest niesłychanie ni wio, jeżeli lię zważy, źe jedna trzecia 
pożyczki pokryta była papierami byłej wojennej pożyczki 
anstrjackiej.

Niepewedzonie pożyczki przypisać należy bojkotowi, 
stosowanemu przez uciskanie przez Ozeehów narodowości, 
jako to: Węgrów, Słowaków, Niemców, Polaków, któro sta­
nowią blisko polewę ludności tak zwanej repablikł czecho­
słowackiej. Również rdzenna ladneić czeska nie ma zaufa­
nia de rządu czeskiego, czego wymownym dowodem jost ni­
kły rezultat pożyczki.

Strzał da k e łąźyci. Amerykański prefeser Goddard 
astronom i matematyk, wynalazł, jak twierdei, pocisk, który 
dotrzeć może aż do księżyea. Joat te redsaj elbrsymiej ra­
kiety, której mechanizm wa*rewany jest na tyeh samych za­
sadach, ee owo ciężkie dniało niemieckie, kler* bombardo­
wało Paryż. Szareg kelejnyeh eknpłoayj, wewnątrz apzratą  
nadawać ma pociskowi zaraz większą chyżeść, która umo­
żliwi mu dosięgnięcie srebrnego glebu.

Zadaniem ueaoeynii a»tre*omów wynalazek prafeaer* 
Goddarda nie jest eałieewitym blnfl«at. Peciak jego nio do­
leci zapewne do księżyca, lecz może dotrzeć do baróao cd- 
ległyeh sfer powietrznych. Dstąd bnloay baremetrysaae pad. 
nosiły się najwyżej 18 mil nad niemią, atmosfera zaś ziem­
ska sifcta 315-stn mil. Gdyby pocisk prof. Geddarda pod* 
uióał się do wysekoźci 360 mil i epaścił się na-tę*ni» sa 
posncą odpewiodaisge snadoehriHcn, mógłby przynieść metoo* 
rologctn nowe wskazówki, o stanie rozrzedzonego powietrza. 
By dotrzeć do księżyca, peoisk musiałby przelecieć 250.00C



mil, dzielących od ziemi jej satelitę w okresie najmuiojszoj 
odio .łości od siobie obu planet, a eksplozje, któreby umożli­
wiły- ten lot, musiałyby mieć potworną siłę. W każdym ra­
zie pomysł jest stosunkowo trafny, co wywoła zapewne 
w przyszłości nowe próby, bombardowania księżyca.

Palka — księżna egipska Do Warszawy przybyła 
z Egiptu Polka, z domu Gródecka, która przed dziesięciu 
laty opuściła Warszawę i udała się do Kairu, gdzie wyszła 
za mąż za księcia Salh cl Din Fourd i osiedliła się nad 
Kilem w posiadłościach swego małżonka. Stęskniona ao kraju, 
powraca obecnie do stolicy na czas dłuższy. Księżna Din 
Fourd pragnie rozwinąć szeroką działalność filantropijną na 
rzecz rodzin żołnierzy polskich.

Z  Podlasm.
W niedzielę, dnia 31 października r. b. na Podlasiu, 

w gminie Słamatycze, wsi DołhobroJy odbył się wiec para­
m i  nv. zwołany przez posła Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
J. Bły skoszą, na który przybyto przeszło 500 ludzi doświad- 
czeńszych z tej i okolicznych wsi. Wiec. zagaił poseł Błys- 
feosz i przedstawił sytuację polityczną wewnątrz i zewnątrz 
kraju. Nastęnnie zabierali głos gospodarze: Jan Błyskosz. 
Andrzej Błyskosz i Adam Boj. Andrzej Błyskosz w swojem 
przemówienia wyraził wolę miejscowej ludności o jedno- 
izbowośt-i parlamentarnej w Pdsce i polecił swemu posłowi 
walczyć przeeiiy senatowi. Zakończył słowami, że lud nie 
omieszka dać poparcia tym posłom i klubom, którzy będą 
walczyć o jodnoizbowość. Adam Boj i Jen giyskosz narze­
kali rv swoich przemówieniach na objętność miejscowych lu­
dzi do oświaty i szkolnictwa. Po nich zabrał głos poseł 
Błyskosz. przecząc poprzednim mowcom o obojętności ludu 
do oświaty, ponieważ jednak domy szkolne zostały spalone 
przez Moskali w J915 r., zaproponował składkę na budowę 
domu szkolnego. Rezultat D v ł  nadzwyczajuy. Uchwalono 
■ kooperatywy miejscowej na budowę szkoły w Dułhobro- 
dach 10.000 Mk i od ręki złożono gotówką przeszło 2.000 Mk. 
"Warto wymienić nazwitira gospodarzy, którzy na głos posła 
Polskiego Stronnictwa Ludowego pospieszyli ze składką na 
szkełę. Jozafat Bły»kusz 200 Mk, Adam Boj, syn Emiljana, 
200 Mk, Andrzej Błyskosz 100 Mk, Jan Błyskosz 100 Mk, 
Stefan Boj 100 Mk, Adam Oleszko 100 Mk, Bazyli Nowak 
50 Mk, Andrzej Kramszuk 100 Mk, Józef Bnnder 40 Mk. 
Adam Knźnink 65 Mk, Stefan Btyskocz 100 Mk, Piotr Boj, 
syn Em iljara. 200 Mk, Jan Gejło, syn Grzegorza, 100 Mk, 
Adam Patojnk 100 Mk, Adam Gontasiuk 100 Mk, Antoni 
Błyskosz 100 Mk, Józef Matczuk 50 Mk Adam Zokasz 
100 Mk, kilkn zaś gospodarzy zadeklarowało. To znaczy, 
że ludność nie jest obojętną na oświatę, tylko trzeba ko­
niecznie nią się zająć.

Z  ziemi grybowskiej.
Powiat nas* w ciężkich i krytycznych czasach okazał 

dużą dozę świadomości i wyrobienia. Powstaje powiatowy 
komitet obrony państwa, zaczyna się ruch na wsi i w mia 
steczka. Urządza się po wsiach wiece, zgromadzenia i po­
gadanki, młodzi spieszą coraz ochotniej do szeregów. Ofiar­
ność ludności wiejskiej była wielka. Podatek tak zwany 
morgowy ha cele narodowa przyniósł przeseło 120 tysięcy 
■urok, .pruci togo datki i ikładki po kościołach dały .ponad

30 tysięcy. Z funduszów komitetu 1 z dobrowolnych datków 
w na'urze utrzymuje się po dziś dzień stację posiłkową 
w Stróżach, która wydaje dziennie kilkaset porcyj ciepłej 
zupy, herbaty i t. p. dla przejeżdżających żołnierzy. Jednem 
słowem, wieś tutejsza wywiązała się ze swych zadań i obo< 
wiązków wobec państwa. Zasługa to w głównej mierze prze­
wodniczącego powiatowego komitetu, p. starosty Dziekoń- 
skiego, który obywatelskiem postępowaniem potrafił zdobyć 
sobie zaufanie szerokich mas, które spełniają ochotnie wszyst­
kie jego wezwania i zlecenia. Obecni# myśli się znowu 
o gwiazdce dla żołnierzy. Wiemy o tem, że wszyscy żołnie­
rze z naszego powiatu słnżą przy tak zwanej dywizji pod- 
nalańskiej. Dywizja ta zapisała się cńlnbnie w dziejach 
ostatnich walk * bolszewikami. Nadchodzą święta Bozogo 
Narodzenia Należałoby pemyśleć o naszych braciach, krew­
nych i znajomych i posłać im co na gwiazdki Na to po­
trzeba dzisiaj dużych funduszów. W tym celu rozesłał ko­
mitet do wszystkich gmin odezwy i listy składkowe. Jest 
nadzieja, ż# ludność i tym razem okaże się ofiarną, i żo 
gwiazdsa dla żołnierzy będzie ładną, —  Dnia 6 listepada 
b. r. odbyło się posiedzenie powiatowej komisji ziemskiej 
Odłożone z dnia 28 października b. r. wnioski co do przy­
musowego wykupu majątków źló gospodarowanych przeszły 
no tom posiedzeniu jednogłośnie) lub też znaczną w.ększo- 
śoią głosów. Na razie uchwaliła powiatowa komisja wyka­
pie nastęi ujące majątki w powiecie. Kamionka Wielka, Ko­
rzenna, Krużlowa Wyżna, Fałkowa, Lipnica Wielka i Sie­
dliska. Spodziewać się należy, że ua następnych posiedze­
niach zgłoszone będą jeszcze inne majatki źle gospodaro- 
wane, których u na* jest sporo. — Zasiewy ozim# nie mo­
gły być dokonane prawidłowo i racjonalnie. Najpierw słoty, 
później długotrwała posucha, przeszkodsiły robotom polnym. 
W wLeln wypadkach żyta zupełnie nie okiełkowtły, pszenica 
taksamo, Powiat otrzymał z akcji rządowej 12 wagonów 
żyta do siewa, jednak pora obsiewów była tak niedogodna, 
że niema nadziej! nawet średnich zbiorów. Z aprowizacją 
mamy bied« Wprawdzie kontyngent oddaje ludneść bardzo 
rzetelnie, jednak przeważnie tylko w owsie, bo zboża chle­
bowego niema. Urząd zbożowy pokpiwa sobie z nas i wy­
daje dyspozycje niewykonalne, to  wiedząc z raportów, że 
mamy na składzie tylko owies, daje nam wspaniałomyślnie 
po kilka wagonów na miejscową komocmcję, nie zastana­
wiając się nad tem, że użycie owsa na aprowizację ludno­
ści jest bardzo trudn# i nieekonomiczne. Starostwo robi co 
może, by ściągnąć skąd zbeże ponadkontyngentowe, ale wo­
bec ciężkich warunków w innych okolicach państwa, trudn- 
będzie coś dostać,

A teraz parę słów o stosnnkach w samym Grybowie. 
Takiego zacefania czy złej woli, jaką okazuje tutejszo za­
możne i wzbogacone na wojnie mieszczaństwo, trudno zna- 
leść. Podczas, gdy wieś subskrybowała na pożyczkę ponad 
5 miljonów, bogaci mieszczanie, którzy obracają miljonami, 
złożyli razem tylko kilkanaście tysięcy. Ludzie ci nie uznają 
zopolnie <Marności no *ele ogólne, poza interesem i własną 
kieszenią nic ich nie obchodzi. Niech państwo wali się 
w grnzy, byle świnie i byki były jak najtańsze, a wyroby 
z nich jak najdroższe. Smutne ale prawdziwe,

Jan Suhmcz.
Żywiec. Czasy anstrjackie minęły już bezpowrotnie, 

nar,-ot personal dyrekcji dóbr arcyksiążęeyeh aastał trochę 
zmieniony — niestety — duch niemiecki pozostał, i ton 
niepodzielnie panuje. Panowie z dyrekcji .nie c.icą zrozumieć, 
że wszystko na świacie wywróciło sio gruntownie, że tez
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i ich system, jaki stosują wobec ludności w  powiecie, irnsi 
iłee lady halnej zraiani® — jeżeli niema j  r/yjść do powa- 
łnłejezycb konsekwcncyj.

Lasy w powiecie żywieckim są przewafnis własnością 
trcy księcia Stefana w Żywcu. Wszystkie prawie posady za­
rządców w poszczególnych rewin.cn lasów, są obsadzone 
Niemcami, hakatystami, którzy nie ta ją  swej nienawiści do 
Polski. Panowie ci, dla zaznaczenia swej władzy, szykanują 
ludność, a wobec oficjalistów niższych, t, j. gajuyoh, zacho- 
irywoją s,-ę często prowokująco, używając dalej swoich ulu- 
jionych wyrażeń, jak: szweigen, polnischo W irtschaft i go- 
(Zej jeszcze.

Rozumiemy, że musi być ład i posłuch wzglądem prze.- 
ibijnych, ale stosunek, jaki obecnie jest między zarządcami 
i wogoie wyższymi urzędnikami arcyksięcia, a niższą służbą, 
* zwłasżcza gajnymi, urąga najprymitywniejszym zasadom 
grzeczności; j-estto bowiem stosunek eawnogo nicweinika, 
pańszczyźniarza, do pana, właściciela. Chcąc wywalczyć sobie 
należne prawa i traktowanie, gajni założyli zwiąhek straży 
leśnej, do którego wszysey przystąpili. Dyrekcja arcyhsiążęea 
występuje przeciwko temu związkowi, grożąc przywódcom 
consekwencjami. Zaznaczyć muszę, że niższa służba las o w a 
jest prawio wyłącznie polska.

Bolączką wielką ludności rolnej w powiecie jest sprawa 
kar za szkody lasowe, ściąganych administracyjnie.

Ludność w pewieoie żywieckim trudni się przeważnie 
eiiorem bydła, ponieważ roli uprawnej jest mato. Bydło to 
wypasają na halach, polanach leśnych, sąsiadujących częoto- 
łroć z lasami arcyksiążęcemi. Zdarzy się często, że wskutek 
Ideowagi, czy też lekkomyślifośtji pasterzy, bydło to wchodzi 
na pańskie polany, młody las, roniąc t. aw. „ssk«dę“. Zł te 
przypadkowe czy też IeLLemyślne szkody popełnione przez 
służbę, spadają na la mość kary, które nie stoją w żadnym 
Stosunku do wyrządzonej szkody. Kary te nakłada się i ściąga 
administracyjnie, często przy nżyelu siły t. j. żandarmerii.
T  ie  kary sięgające do COO Mk. od osoby, popłaciła lud-
wość gmin Rajczy, Ujsoł, i wiele innych. Nikt jedna.1' nie 
clee wiedzieć o tem, jakie wielkie szkody wyrządza tej sa­
mej ludności (którą się tak Brogo karze za szkody leśne), 
zwierzyna leśna, a głównie dziki, które wprest przekopują 
wtłe połacie roli zasadzonej ziemniakami, niszcząc zupełnie 
plony. Gdy tani poszkodowany chce dochodzić swojej krzywdy, 
to odsyła się go od Annasza do Kaifasza, od zarządcy do 
ęajnego. W  rezultacie wszyscy się z niego wyśmieją, i chCop 
» kwitkiem idzie do don-n. Ludność na tego rodzaju postę­
powanie jest wprost rozgoryczona.

Rozumiemy, że musi być porządek, niemożna dopuścić 
io tego, try młodą kuTturę leśną niszczono, ale t« i kary nie 
powinny być szykaną, lecz przestrogą, a szkody wyrządzone, 
przez zwierzynę leśną ludności, powinny być natychmiast 
taksowane 1 wynagradzane. Niestety, nadużywa się kar admi­
nistracyjnie ściąganych do tego, by pokazać ludności, że nic 

nie zmieniło. Niemiec zarządca szykanuje ludność polską, 
kfóra . u -tiuszrrie zapytuje się, ery żyj- w Polsce, czy 
też pod lotusem Tiii-miockim? Nie wystur-zy przemalować 
dyrekcji nrcyksiąJęcej na półpoiaką, zmienić musi się grun­
townie Bystem 1 dach, jaki do dziś tam panuje.

Ap< Tajemy do ministerstwa rolnictwa, pod którego za­
rządem dobra areyksiążęce pozostają obecnie, by wglądnęło 
W te sprawy i uwolniło ludność powiaai od podobnych 
fżfkan. M .

W ierzchoefawicp. W dzień Wszystkich Swiatreh pwy- 
* 'łg ir  z Boznańskiego delegaci i!*. M. L . , p p . : Józef Kubik 

« W estrzy, powiat Ottrów, Jozef Jurek, reduktor „W łością

n :na“ o Poznania, Józrf Sikorr i Idzi Maty skie wieź z Kręp; 
w odwiedziny do pana prezydenta ministrów Witosa, do jego 
rodzinnej wioBki Wierzchosławic. Ponieważ prezydent Witot 
w bardzo ważnej sprawie wyjechał do Warszawy, przeU 
w zastępstwie jego przyjmował doldgację i wszelkich wy ja 
śnień udzielał p. Jan  Padło z ?óętowic

Delegaci przybyli pociągiem p spiesznym wprost do Tar 
nowa, a po zwiedzeniu go napo wrót do Bc uiuiłowio, gdzie p? 
powitaniu, udali Bię razem z p Padłą, dla lepszego zwiedzeni? 
okolicy, pieszo Jo Wisrzchoslawic.

Ponieważ wszyscy pp. delegaci byli zawodowymi i jal 
każdy prawic Poznańczyk, wzorowymi rolnikami, przeto prze 
chodząc wzdłuż pól i łąk i iteresuwali się jej uprawą, jakością 
i ilością zbiorów z morga.

Z wejściem do Wierzchosławic uderzył ich na skraju 
wioski stojący, mocno zaniedbany, dworek pp. Sanguszków

Idąc dalej zwiedzili szkółkę 3-ech klasowa, ten sam 
budynek du którego uczęszczał prezydent Witos, a nawef 
przypadkowo spotkali się z tym oamym nauczycielem, który 
uczył prezydenta, p, Franciszkiem Marcem.

Zwiedzili piękny, starożytny, w Btylu romańskim wj 
budowany kościółek ł zauważyli, że tak samo i u nich w nie 
których wioskach, trafiają się podobna kościoły, podobni 
ołtarze, a nu wet i  obrazy.

Dalej oglądali budynek, sklep Kółka rolniczego, młyn 
motorowy spółkowy, gospodę Kółka rolniczego, betoniaruię 
spółbową 1 wiele, wiele innych rzecz?.

Uderzyła ich budowa domów, wopólo całych z agi ód 
chłopskich, szczególniej domy starsze, wewnątrz i zewnątR 
gładko lepione gliną i bielone wapnem.

Przyznawali; że w takich domach musi być i ciepłe 
ł zdrowo, gdyż bielenie wapnem jest tamte, można kitki 
razy do roka bielić, a przed®wszystkiein jest hygienkzne 
Powoli zbliżali się do tego osławionego, okrzyczanego przez 
różnych ptzeciarskioa plotkarzy, „dworu prezydenta W itosa",

Gdy p, Padło chcąc pp. delegatom zrobić niespodwaukę 
zatrzymał się praed pięknem, małem gospodarstwem wrej- 
ski-em, delegaci nie chcieli wprost wierzyć, gdyż spodziewali 
się zobaczyć okrzyczany -rzez różnych endeckich pismaków 
ów olbrzymi „dwór ł pałac posła Witosa-1.

Delegaci oglądnęli gospodarstwu prezydenta. Gospo­
darstwo małe, ale wszędz!e ład i poraądok >v budynkach, 
inwentarzu i wszelkiem urządzenia gospodarczem. To te l 
nie szczędzili pochwał. A gdy się im eor nie nadawału, zaraz 
krytykowali, mówiąc, że u nich tak nie jest i tak być po­
winno. Mówili z uśmiechem, ie  „ j a k i  z p r e z y d e n t ?  
d o b r y  p o l i t y k ,  t a k i  i z n i e g o  d o b r y  r o l n i k 1*.

Później udali się na zwiedzanie większego gospedar 
stwa rolnego io  p. Padły w Lętowicach.

Zwiedziwszy i oglądnąwszy dokładnie budynki, obor? 
i różne maszyny gospodarcze, byli wprosi, zachwyceni mó­
wiąc: r Proszę pana, nam tam opowiadają i niszą, io  t i  
u w?s jest dziadostwo i nędza, żeby się Poznańskie trej 
mało osobno, gdyż ajodlibyźeia nas z negnui, a my ru wi­
dzimy całkiem co innego. U pana widzimy, te samo ma­
szyny rolnicze, takie same urządzenia w oberach i wszędzie, 
ta  sama orka i uprawa roli, „ p a n  g o s p o d a r u j e  po  
n a s z e m  a “.

Zetknęli się i rozmawiali z naszym ludem, który tłu­
mnie spieszył na Zaduszki do Wierzchosławic. Każdy prze­
chodzący pochwala Fana Boga; mówili „tak jak i u ńas“. 
Byli uourzeni na różnych endecmch pismaków z Poznań­
skiego, którzy ład tutejszy, (» są  tu  sami ludowcy) przed­
stawiają jako ludzi bu Boga, którzy do kościoła nie chodzą.
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* e mają vr dimaeh obrazów i t. d. i t. d., a tn, mówili- 
1 was taki sam ludek pobożny i dobry, jak i a nas.

Gdy zajadziemy do siebie, te przy pierwszej lepszej 
iposobueści, czy te na wlecą, ezy w gazatach, te zadamy 
kłam tym różnyo. plotkem ł oszez*rstwoa>, powiemy: „myśmy 
łam byli i wszystko nancznie nadzieli4.

Mówili: Precz z tymi, którzy nas chcą terytorjalnia 
iziel ić. Kiedy w sercach naszych jest jedna wiara, jedua 
mowa, sąśmy dziećmi jednej matki, to peco nas rozdzielają? 
Będziemy żądać, jak jeden mąż, natychmiastowego złączenia 
iij wszystkich ziem polskich w jedną caleść, nie cha*my 
ładnych ministrów poznańskich, nieeh uzuwa nad nami jeden 
rząd polski, n ieci nas obowiązują jedne ustawy i rozpo­
rządzenia4.

Oby częściej braaja z Poznańskiego i Kongresówki do 
tas zajeżdżali i my i oni pozbylibyśmy się niejednego 
(rzesądu.

PISSZÓW, w Krakowaf.em. Chcą i ja  coś, ehoć krótko, 
napisać o swojej wiosce, Pleszewie, bo dawno ni« na łamaeh 
gazety nie byłe, tak, jakby n nas indzie żadnych obo­
wiązków względom Ojezyzty nie tpełutli. Tak nie jest, 
bo na pożyczką Odrodzenia gmina Pleszew złożyła ładną 
kwotę, bo 500.000 llkp., którą te kwotą komitet iriejscowy, 
składający się ze wszystkich stanów, rozdzielił między po- 
fzczególnych mieszkańców gminy.

Na wezwanie naczelnika państwa wstąpiło do wojska 
kilkunastu ochotników, przeważni# synowi# małorolnych 
i słazoy dworskiej. Podziałał na niob fakt, że synowie na­
szego obszarnika, pp. Jan i Andrzej Kochanowscy, jakcteż 
i knota jego, p. Stanisław Kochanowski, dla przykładu 
pierwsi wstąpili jaka ochotnicy w szeregi arsiji, a j den 
a nich, najmłodszy, bo zaledwie 17 la t liczący, Andrzej, 
dawno jest na froncie.

Przy rozdziale zboża, przt*nans"o prrsz starostwo 
w Krokowi# dla małorolnych aaszej gminy, które za as gnącą 
jeerano od cbszarn dworskiego z inicjatywy podpisanego, 
słoźyK m-łerełai na Czerwony Krzyż kwotą 300 Mkp.

Na tem miejscu pednieść też należy zasługi ks. pro­
boszcza Skarbka, który pracuje w parafji ze zdwojoną eaorgją.

Michał Cyjan.

Z ruchu organizacyjnego.
CięŻktWiCO, w Chrzanowskiem. W dniu 7 listopada 

1920 r. odbył się n nsa wiec ludowy ty sali Kółka rolni- 
ezege pod przewodnictwem przewednicząsego Ilauy ludowej 
gm ite j, JózoIł Ślnsai-eayki; obecnyeh było przeszło 1' 0 
osób. Przewednicząey zagaił isg rozsadzenie, skreślił dobitnie 
dsiałtlnuść ebeenege rządu polskiego, na którego eaele stoi 
W. Witos, dalej omówił tenże pelhyką z vyr»ni*zną, jako* 
tee w< wnątianą, jak rewiami psmj śine dla nas zakończenie 
•wojny z bels* swikami i pokój, który doprowadził de skutki 
także nasz Indewioe, wytrawny polityk, Jan  Dąbski.

Następnie zaehąeając zgromadzonych de silnej ergaai- 
saeji Indowej, by z aa Hiów nie zawiódł newy wybór do 
Sej^n, jakeśmy mieli z p. Maślanką, bowiem zdradził inte­
resy Indu i n&etego stronnictwa i usśedł jako dezerter de 
klubu kurzejów p. Matahiowiean.

W ibee czego uchwalone rezolucje jak następuje:
1. Zgromadzeni obi naUda wyrażają naeselakewi pań­

stwa, Józefowi Piłsudskiemu i Rządowi psiakiem , a w nisze- 
ęp ności premjerowi, W. Witosowi za ieh trud dotychczasowy 
i tro&ką o debro Ojczyzny wyrazy hołdu ł nfcnauia.

2. Zrromadaeni wyborcy naw- chrzanowskiego noto- >

piają jak najdobitniej zaprzaństwo posła Fr. Maślanki, którj 
sromotnie zawiódł oczekiwania i zdradził interesy ludu 
wyrażają mu pogardę i wzywają go dc natychniiastcwegr 
złożenia ma id: tu poselskiego.

F id konice zgromadzenia wywiąż*?* się ożywinus dys­
kusja, a to: o drogi w uassej gminie, dalej o aprowizacji 
powiatu, a w szczególności o daniuia, jaka przypada ni 
naszą gminę, a to 500 metr. cetn. siana, 100 metr. cetn 
słomy; jest te nadmierne żądanie, gdyż rasza gmina m> 
posiada nawet d!a swojej ehudeby tej ilaści.

Z tą sprawą uciekamy :ę do pp. posłów Indowych 
by sprawą tą w powiecie chrzanowskim ująli w aweje rąc« 
i położyli kras nadmiernym żądaBiem.

Jacek Kratnarctyk, sekr. Józef Ślusarczyk, prrow.
t¥a!a Filipow ska. Rezolucje, powzięte n t  zgromadzę 

nia Polskiego Strounictwa Ludowego w Woli Filipowskie* 
w dniu 4 listopada 1920 reku:

Zgromadzeni uchwalają wyrazić naczelnikowi państwa 
i rządowi polskiemu, a w szczególności premjerowi W ite 
sewi, za ich dotychczasową troską o dobro ludu polskiego, 
aofd i uznanie. Ta sama wdzięczność posłem ludowym, sto­
jącym wytrwała w obtunie interesów lada relusgo.

Zgromadzeni potępisją jak najdobitaiej zdradziecki po­
stępek postów Maślau .i i Tabaezyńskiege, którzy za wiedli 
oezakiwaaia i zdradzili interesy roinege ludw, wyrażają im 
pogardę i odmawiają im prawa daLzsgo przedstawieiJ»twa 
oraz wzywają ich de zioż-nis mandatów.

Następuje pod rezulucją 70 podpisów
SaliiC# (pewiat chrzanowski). Daia 7 listopada b. r. 

odbyło się zebranie ludowców, na które przybyli deiegael 
z kliku wsi nadwiślańskich. O budowie ludowej Polski, epar* 
tej na szerokich zasadach demokratycznych i program stron­
nictwa lud twege wygłosił p. Chrnaj, sekretarz P. 3. L. na 
powiat chrzanowski.

Zebranie trwałą przeszło 3 godziny, p. Cbmaj dawał
wyjaśnienia ue de organizacji P. S. L. i informował zeera-
rych w różn ren rzeczach, e które się go zapytywali. Ze­
brani w swoiah rezeldcjauh, jyttnogł-śni uchwalonych, zażą 
dali natychmiastowej naprawy mostu na Wiśle, który snojsejc 
się w groźnym stanie, a przez te nie mogą się połączyć
z powiatami sawiślańskimi.

Zgremadaenia zakończyło sią okrzykiem na eześe na­
czelnika państwa i naszego premjera, W i ta* n tego Witosa

iAidourtec obecny.
Z Luk0W#ki»§e. W  dniu 7 listopada r. b. odbył;

się dwa wiece, zwołano z inicjatywy PeisLiego Stronnictwa 
Ludowego w Łysebykaoh i Keekn. Na obu wiecach przema­
wiał poseł Polskiego Stronnictwa Ludowego Osiecki.

Feseł Osieeki złożył s aweedani* z prao poselskich' 
w Sejmie, wyłuszezył znaczenie i k»niee»*eś<5 dużego ndaiału 
w rządzie i Sejmie przedstawicieli chłopstwa, oraz peinfer- 
mewał zebranych e przebiegu obrad w Sejmie nad ken* 
sty tu oj ą.

P j  kretkiej dyskusji zebrani wznieśli okrzvk na uzefić 
Polski lodowej, eraz Polskiego Stronnictwa Lodowego i uchwa­
lili następnjącą reaolucję:

1) Zgremalzeni wyrażają wdaiączneść armji i jej we> 
dzowi, Filsudskiema, oraz prezyaantawi ministrów, Witosowi 
za akutaezną obraną państwa przed najazdom bolszewików 
1 zawarcie pokoju.

2) Oświadczają sią przeciwko senatewi i domagają sią 
uchwalenia Sejmu <edno zbowege.

3) Stwierdzają, iż cała lodność drebEorelnicsa Polsk, 
powinni się zorganizować w jednem Polanem S.rou»»etwifc



Lndowem 1 potępiają wszelkie dążenia do rozbicia jedności 
thłopakiej.

4) Uznają program i taktyko Polskiego Stronnictwa 
Cudowogo i wyrażają zaufania swoim posłom,

Po wiecn w Keckn zorganizowano koło Polskiego Stron­
nictwa Ludowego i wybrano zarząd, w skład którego wo- 
;lH: Maijan Gorczyński (jako prezes), Karol Oliwiak, F ran­
ciszek Bileti, Aleksaader Guz, Franciszek Koioriyfcski, Józef 
Pawelec, Aleksander Ciszewski i Henryk Hachczyó3ki, wszy- 
icy z Kaeka.

WojtHyCie, (Ziemia Samborska). My, ebywatele. chłopi 
t Wojutyez, ziemi Samoerakiej, zebrani dnia -7 listopada 
t.  t , wyrażamy hełd naszej dzietnej armji i jej wodzowi, 
taezeliiikewi państwu, Józefowi Piłsudskiemu.

Żądamy konstytucji wpTawdiiwym duehu wolnościowym.
Żądamy, aby w tej nassoj ukochanej ojczyźnie by le 

wszystkim debrze —  bez krzywdy drugich.
Żądamy jednoizbowego Sejmu
Żądamy wykonania reform y relEej w jak  n a jsze rsse r  

■ego i ł tw a  znaczeniu.
Żądamy, aby ustawy Rseazypospolitej polskiej, uchwa­

lone przez Sejm, były ścisłe wykonywane, i aby panowie 
obszarniey nie obchodzili tych nstaw, rak, jakby oni byii 
naprawdę uprzywilejowani i lepsi cd innego obywatela.

Wszyscy jesteśmy równi wobec Doga, a zatem win- 
iiśmy być równi w Rzeczypospolitej polskiej.

Domagamy się, aby ustawa o uprawie gruntów, leżą­
cych odłogiem, była przez starostwa ściśle przestrzeganą
i żeby nie było tolerowanem jakieś wykrętne, szaibierssie 
fryman zenie ziemią.

Protestajemy jak najenergiczniej przeciw używania 
mównicy B oiij „ambony" w coiaeh poiityoznyeh, bo „ion»“ 
Ci j domem modlitwy jast, ale nie areną pelityoaną.

Żądania nasza potwierdzamy naszemi własuoręeznami 
podpisami. Jan  Ratusz, prezes Gm. B. L. P. S. L.

i kilkadziesiąt podpisów.
S.iytkow ica, w Oświęcimakiem. Dnia 7-ge listopada 

fc. r. odbył się tu olbrzymi wiec, zwołany przez Zarząd
P. S. L N'* wi»o tan przybyli ludowcy z gmin okeliozsyeb,
a mianowicis: ilyczowa, Smolić, łliejssa, Palczowic, Lasko­
wej, Zaiora, Groaziska i Bachowie.

\*iec zagaił miejscowy naczelnik gminy, p. Franciszek 
Spuł* i jego wybrano przewodniczącym; na zastępcą powo­
łano p. Franciszka Wawrą z Ryczowa, na sekretarza Tlutą 
a Zatora.

Następnie zabrał głes Władysław Rerach, znany dzia 
łacz lmdewy vr powiecie i ezłemsk Zarządu g i e w a r e  P. S. L. 
I w dwagedzianej mewi. przedstawił zebranym sytuację 
polityczną naraoge państwa, kcw ej zwrócił nw&gę eboaiych 
ta grezę połezraia w k ra ji, kiedy preess Stronnictwa, pos. 
Witos, objął ite r rządów w państwie, jege bezgraniczną 
miiitić dla OjbayJiją że w U k mitbeejńerwłtaą ebwili rlo  
tefuął ię piLtd ciężkim ebewią kiem, a omówiwszy de- 
kładnie sprawę reformy rolnej i powiatowej Wm :i Sp gtom- 
Ikiej, dał obraz obecnej ]N**y w Sternie. M»wea j «ay 
lamniał aebrai * m, jak te przed 2 -ma htty tęr&e z sjIPśw- 
lośei par tyje ej głeaeweł powiat aa esłs ła r3L»*ką, bo w j»o- 
Iriaeie ge nikt nie imał, a abeenie poseł ten przeszedł de 
ET*r‘ pe nam r*rałuc‘wi i głosował wraa z pr<rvteą sa 
len t.y a . (Okrzyki: hańba n i ! )  Z tego prwodu zg’»»a.a 
taowea następującą rezełaoję:

Zibraai na vi«—u w Spytkowicach laiowey żreekedHiaj 
Izęśei powiatu wyrażają posłowi Maślanie za jago odetąp- 
łt .o 1 zdradę potom nieufności i  wzywają go do złożenia

mandatu poselskiego. (Oklaski, brawa i okrzyki: 1'reiL 
z Maślanką) i

W dyskusji, jaka się nad referatom wywiązała, za­
bierał głos szereg mówców, jak: Kawiak ze Spytkowic, 
Mazur z Miejsca, Kosobucki, Spuła, Leszczyński, P luta 
i Wawro. Ostami mówca zwłaszcza podniósł bezinteresowność, 
z jaką Wł. Boruch sprawy, z jakiem! sie do r.iogo ludn«śa 
powiata odaosi, załatwia, oraz presił zebranych, Dy z całych 
sił popierali założone w lączanacli ad ilyczów Stowarzy­
szenie polskich flisaków. P. Mazur z Miajson zgłosił rezo- 
luaję, by odnieść się do posłów stronnictwa, aby poczynili 
starania o jak najszybsze zwolnienie z wojska jedynych 
żywicieli.

P. Kawiak stawia rezolucją, aby teraz, kiedy powiat 
ani na papierze nie. ma pasła, bo takim  był Maślanka, od­
noszono się. ze wszystkierai sprawami de p. Borucha, a tea 
bę.lzie jo prz*dkładnł postom.

P, Spnła przedstawił zebranym wartość zwiąuku w Me- 
nowicach, gdzie właściwie upr.w ia się ty lto  politykę. Zgło­
sił przytem następującą rezolucję:

Zgromadzeni w dniu 7-go listopada b. r. obywatela 
wschodniej części powiatu wyrażają p. prezydentowi mini­
strów Witosowi za jego dążenie >:o ukeńczeuia wojny i za­
warcia honorowego pokoju wyrazy czci i hołdu.

2) Zgromadzeni protestują stanowczo przeciw senatowi 
i żądają tylko jednoizbowego Sejm a.

Po wyjaśnieniach, jakie poszczególnym mowcora da? 
p. Boruch, a szczególnie znanemu ro-.bijacaiowi jedności 
chłopskiej, Leszczyńskiemu, przewodniczący poddał pod gło­
sowanie rezolucję, którą jednomyślnie wśiód oklasków 
przyjęto.

Po podziękowaniu przewodniczącego zabranym za tak 
llozno zebranie i tak poważny tok obrad, zagrzmiały entu­
zjastyczne okrzyki:

Niech żyj o prezydent Witos! Niech żyje P. S. L.I 
Precz z rozbijaezami ludu!

Zebranie to wykazało w całej pełni, jak silną jest 
organizacja ludowa w naszym powiecie, a jest to jedyną 
zasługą przewodniczącego pewiatowej Rady ludowej, łjjł. 
Borucha, który, nie zrażając si < żuaneuii trudueśc ami, mimo 
kreciej roboty pewnych jodnustek, na posterukkn prz»w. 
powiatowej Rady lud >wej stok niewzruszenie dzierżąc sztan 
dar Stronnictwa Ludowego dumnie i wysoko.

Sekretarz.
Rudsw a. Dnia 14 listopada r. b. o godz. 2-giej pr

południu odbyło się zebranie w demu p. Karola Goudłka, na 
kterem referent P. S. L. przedstawił koBiseznośe organizacji. 
Po żywej dy«ktisji otworzono Radą ludową >uą, składa- 
jąca się: z Michała Słryjuka (precle), Franeterfea Slusar- 
nkii ae (wier-prezjs)’; Kareir Crtmdłku (skmbaik), P ie u t 
Gendłka (sekretoes), J  na Madey y lł) , P ietra Wióoiowgkiago, 
Jsu a  Wąchała (7C), Józefa demdtha, Fcaaeiaaka W ąsdała 
(112). Następnie wystane telegram do pieaydenta mhJstrwW, 
W. Wfcesa:

Ftwerz ifta dnia 14 listopad* 1920 r. Rada ludowa 
P. fe. L. w Rwdawie, psw irt Chramów, yr* v-fi. Ci, e*ci> 
goda/ Paaio i reiydewcie, w y ru ^  w4rięezu»śoi i zaafanio 
za oweesą Joisb ineść dla deora p«4etwa 1 P an* .

Sekretarz: Pi er a
Pśoir Getiilek. Mirhai biryjaJe.

W je d s e ś u  s & t £ £ i s ^ |0  
P o le g a  Streasictwa La&ewegs!



Po podróży nad polskie merze.
Zainteresowanie się morzem wśród szerokich mas 

gy Polsce jest bardzo małe, prawie żadne. Tłónaaocyć to 
można tem, że Polska wraz z rozbiorami i u tra tą  nie­
podległości straciła związek z morzem. A morze d?iś, 
webec stale wzrastającego znaczenia w życio gospodar­
cze in przeatysła i handlu, odgrywa niasłychaEie wielką 
rolo. Te państwa i narody, ktć?rc posiadają w ira ż y  do­
stęp do marża, łatwiej dcchtdzą do pev<gi, zaaczeaia 
w świecie, zamożeości. Angłja dziś jest największą po 
tęgą na świecie, ale też Angdja panuje na uaerzn i An- 
gl:cy są jednym z nrjmsAńiejszych m  rodów. To też 
dziś zwłaszcza, a zresztą i dawniej, każde z państw stara 
się wszelkiemi siłami o posiadanie własnego wybrzeża 
iacrskiege i własnej floty. Polska wraz z liiepsdlwgło- 
śc.'ą odzyskała część sweg« dawnego brzega merskiego. 
I  tu, jak  w wielu innych m.ojscach, spotsała bus krzywda. 
J-Kjbardziej warteściowa dla nas część wybrzeża mor- 
skisgo, gdzia królowa nas/.ych rzek W isła łąrzy się 
z morzem, nie zos'ała nam przysądzoną. Gdańsk, który 
przez kilka wieków należał do Pełski, zżył się z nią 
tak silnia, że gdy w czasie rozbiorów pizyłączano ga 
do Niemiec, wszelkiemi siłami się od tego bronił. Tara* 
wprawdzie Gdańsk oderwano od Niemiec, locz nie zwró­
cono go Polsce, a utworzono t. z. wslue miasto Gdańsk, 
składające się z samego miasta Gdańska i  niewielkiej 
okolicy.

Chociaż trak ta t przyznaje Polsce duże prawa do 
korzystania z urządzeń Gdańska, a więc i z pertu gdsń- 
sfcisgo to jednak niechętni Polsce Niemcy tamtejsi, jak 
zresztą wszyscy Niemcy, stale utrudniają, a nie tak 
dawno starali się wręcz uniemożliwić wyładowanie okrę­
tów. Tak było z amunicją, którą przywiozły do Gdań­
ska okręty franesskie w chwili, gdy bolszewicy byli 
w największej nadziei zdobycia Warszawy. Polska ma«i 
mieć meżneść korzystania z dobrodziejstw morza w ca­
łej pełni, bo dziś wielo rzeczy do Polski przywozi się 
z bliskiej i dalekiej zagranicy, jednak już w najbliższej 
przyszłości Polska będzie miała wiele rzeczy do wywie­
zienia. Są wielkie nadzieje, ba, naw et pewneść, że Gdańsk 
będzie nasz. Niezależnie jednak od togo będą pobudo­
wane, bądź powiększone, udoskonalone porty na wybrzeżu 
już dziś bezspornie polakiem.

M iły, płyt1' i  port w Pucku z bieg‘em czasu się 
powiększy; tające o belo tego są już prowadzone obecnie. 
W projtóeie jeat budowa pertu w Gdyui i Heli na pół­
wyspie Hbłu. ©ęrotsuie c iestw e wrbnscaa gest ten pół­
wysep Hel. Długość jego wymui 5 mil, szerekwść od 
300 metrów (150 sążni) do hU»®8tra (prawie wiorsty). 
Półwysep ma kształt fcesy, lekss wygiętej, i znacznie 
rozszerzeusj ku cyplowi w bształe. i maczugi.

Z Bołainiową stroną półwysęu łączy się zatoka 
pucka, maiem morzom przez laiaość  »i«js*ewą zwaaa; 
od stropy pótaoenej leóy wielkie merze. Nazwy te  po­
chodzą nietylko od obsaurów, ale i głębokości tych mórz. 
Głębokość zatoki puskiej jest zaaczais mniejsza od głę­
bokości wielkiego morza. Również i wpływ ua półwy­
sep obu tych mórz jeat nórny. Zatoka pucka, która przy 
największych naw et wiatrach ulega niewielkiemu falo­
wania, zwłaszcza u brzegów pwłwyepu, gdsie jest bardze 
płytką, taa  brzeg powoli podmywa, wgryza się weń, 
ztnaiejsza go. Nsioraiast wieJfcte morze, na którem pad 
w ubw em  silnych wiatrów tworzą się ogromne fale,

wdzierające się niekiedy na kilkadziesiąt metrów wgłąt 
półwyspu, wynoszą na bizeg duże ilości piasku. H aiku  
tego powoli, lecz stale przybywa, Lrzeg pńłuocn] się więt 
powiększa. Bywały już wypadki, wprawdzie bareae atoli 
cane, że olbrzymie fale wielkiego morza w miejscu naj 
węższem półwyspu przedarły się na drugą sfcreaą Nie- 
feezpiecaeństwo ze strony wielkn go morza dla połwyspi 
jest mniejsze dzięki tema, że bliska ed buogo są trzy 
ławice piasku (rewy) w pewnej odległości ed siebio. 
O nie częściowo rozbijają się potężno falc. G runt nr 
całym półwyspie jest pi wszezysry; jest to lotny piasek, 
na którym nic prawie nie re śu e . Trzeba wielkiej pracy, 
żeby przygotować w arunki dla rozwoju niektórych ro 
ślin. N ij pierwszą pracą tu  jest wiązanie tych lotnych 
piasków.

Robi się to za pomocą sadzenia spocjaliogo g*  
tanku trawy, ostrej, twardej, k tóra się zwykle przyj­
muje i rośnie. J a k  traw a już trochę gruut oeieai, zaczną 
się okazywać na nim już i inne roślinki. Przystępuje się 
dalej do sadzenia sosny, której tam jest dość dużo. 
Prócz sosny spotyka się olchę, brzozę, osikę, nsdzwy- 
czaj rzadko spotkać można debczaka, obok mieszkań 
ladzkich spotyka się kleny, lipy. Las jest szczególnie 
wielkiem dobrodziejstwem tutaj. Zmniejsza on Bie&ez- 
pieczeństwo wielkiego morza, zasłania od w ia tró r, które 
tu  z ogromnych, otwartych przestrzeni, hnlwyby bez 
przeszkód, zmienia glebę, umożliwiając uprawę choć nie­
licznych roślin, jest jedynym środkiem opałowym. Ale 
las tutejszy jest m ały /karłow aty , jedynie na końcowej 
(rozszerzanej) części półwyspu sosny są średniej wiol* 
kości. Rolnictwo w zwykłem rozumieniu tego wyrazu 
prawie nie istnieje. Uprawia się tu trochę uomniaków 
(bulw) i buraków, zwykle przy domu, w ogródku. Roślin 
zbożowych wcale tn niema. Ludzie, których na całym 
półwyspie jest obecnie 3— 4 tysięcy, wszystkie prawił 
środki żywności masz.* sprowadzać z Packa i Gdańska. 
Zwierząt wogóle, a zwierząt domowych w szczególności 
jest berdzo mało: koni zaledwie kilka, krów kilkanaście: 
niewiele jest rowuież nierogacizny i ptactwa domowego 
Konie są tam niepotrzebne, a dla krów, jak  i dla in- 
uyćfi zwierząt domowych, brak jest pożywienia. Całf 
zaludnienie półwyspu zgrupowano jest w 4 wioskach1 
Chałupach, Kusfeldzie, Jastarn i i Hali. Zaludnienie pierw 
szych trzech stanowią: Kaszubi, Polacy; H e’a  jest za­
mieszkałą przez Niemców. Kaszubi są rośli, barczyści 
silni; to. samo możua powiedzieć o mężczyznach i ko­
bietach.

llożna to tłómaczyć bardzo zdrowotaemi warun 
kami życia i ciągłą walką z przyrodą. Je s t te lud zu 
pełnie uczciwy, na prawdę religijuy, co również da 3i< 
wytłumaczyć ciągiem obcowaniem z groźną przyrodą 
Dają się słyszeć naizekania na ździerstwo Kaszubów z) 
wynajęcie łodzi, ua zbyt wygórowane ceny za ryby 
trzeba jednak pamiętać, że to są jedyuo środki do ży 
cia dla Kaszuby rybaka. Są jeszcze Kaszubi, którzj 
rybołówstwem zajmują się tylko dodatkowo, a główm, 
rolnictwem, a są i tylko rolnicy. ale nie mieszkają ni 
półwyspie. Język Ejascubów jest narzeczem języka poi 
skiego, jest on śpiewny, jak  mowa polska na krasacJ 
wschodnich Polski. W narzeczu kaszubskie™ ferak jesl 
zupełnie dźwięku | ;  mówią więc: łódka, łóżko.

W  domn mają bardzo czysto. Na ścianach domi 
zwykle parę lub nawet kilka obrazów świętych. Z; 
sprzętów domowych zwykle »5e spotyka narę stołów

  -
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^einą lob nawet parą ładnych szaf, kil! a krzeseł, prawie 
zwykłe w uknaeb firanki.

Domy prawie wyłącznie murowane.
Najgłówniejsze pożywienie stanowią ryby, których 

ta jest obfite&ć. Ryby jada się gotowane, smażone, wę­
dzona; znPy najczęściej są rybne. Ryby jada się trzy, 
cztery razy dziennie. Każdy z rybaków ms swoją stałą 
przestrzeń morza i nigey nikt z sąsiadów nie włazi mn 
w drogą. Związek rybaeki (matrzoperja) hołduje demo­
kratycznym zasadea, gdyż wBzysey jego, nawet naj­
młodsi. członkowie korzystają z jednakowych praw — 
Oprócz różnych gatunków i róiuej wielkości ryb w obu 
merzack spotykanych, rybacy pelują ta jeszcze na spe­
cjalny gatunek zwierząt marskich, t. z. psów morskich, 
które peźaiejszą jesienią i zimą nkazują się tu calami sta- 
tł*Lii. Zwierzęta te dostarczają ciepłych fnter i tłuszcza 
(trans) Kaewibi są bardzo życzliwie d!& Polski usposa­
biani, czego dowodem jest stosunek do naszego żołnie­
rza, który w dniej liczbie jest tam zatrudniony przy 
budowie kolei.

Oi zwłaszcza żołriorze, którzy potrafili, stojąc na 
iw atoracb, ułożyć swój rtcsuuek do r.ujmscofrej ludne- 
óci, utają liczne dowody uczynności. Kto się przyzwy­
czaił dożycia na stałym lądzie, d la tego  pobyt u a Helu 
jes t pobytem na Sybciji; przeciwnie, Kasz* Li czuja, się 
tu najszczęśliwsi, a już najlepiej czują się na morzu.

Wszyscy piaw ie tutejsi mężczyźni edkyli służbę 
w m aryharee niemieckiej i teraz gotowi są w każde) 
chwili być marynarzami «olikimi. Obecn a są oni stró­
żami uajdaloj ua północny zachód wysnniętsi polskiej 
ziemioy i polskiego iterza i ze wszech wiar zasługują 
na tio sk l.^ ą  opiekę rząd o polskiego Przypuszczać na­
leży, że zain ttre-ow m re się szerszegu ogółu pulwyspem 
nastąpi, jak tylko polepszą się wmnnki  komunikaty, ne, 
bo Hel, jako miejsce letni.-go wypoczynku, poratowania 
zdrowia, j«*t pierwszorzędaej wartości

Dziś brak tem jeszcze łatwego dojazdu, mieszkań 
na miejscu i jakich takich uiząazeń kulturalnych. Na­
tomiast to, czem przytulia nornik wyposażyć, jest tn 
w stopniu wyższym, n i  w bliskich od Gdańska 11 omiec- 
kieb kłopotach. Budowa kolei przez o  ły półwysep do­
biega już końca, za parę tygodni może nastąpić otwar­
cie n ieb a  kniejowego.

Kelej tą badują oddziały wojskowe pod kierowni­
ctwem i aż. Suchsrzewskiego, który n a  za sobą długą 
praktykę w tej dziedzinie; pomagają mu w pracy mło­
dzi, &la bardzo uzdolnieni i pracowici inżynierowie Gór­
ski i Różański Józef Jóiwik, poseł.

O ^ o w i e d s i  E e d a l c j i .
F r a n n i iz e K  R s g d a l i k f :  Co do tych spłat, to nie­

ma żadnego jeszcze środka prawnege. Zwykle, o ile sły­
szymy, załatwia się ta rzeczy w sądach — polubownie. 
Jeet to rzeczywiście krzywda a)a rodzeństwa. Marki idą ua 
prenum eratę. Pismo zwróciliśmy do Głównego Urzędu Ziem­
skiego. — „ J a a e s u : Zamiast poprostu rzecz opisać, co 
mogłoby dać ustęp rzeczywiście ładny i miły, chciał pau 
zrobić dłuższą nowele, a ta się pani? zupełnie nie udała. 
Nri w u asza nas 10 aawet, że się cieci pana eodobała, bo, 
dzięki Bogu, redakcja nie jest ciocią. Pozatem stanowczo 
twierd: imy,_ że dłuipe włosy nie zawsze kry ją  pod sobą 
głowę do pisania. Kia ni aj się pan cioci od nas; może pan 
skróci tak bez 'rielkich pretenayj, to może być w świą­
tecznym. Tyiko bez gniewu na nas! Czasu ma pau w szpi­
talu dość. — Bada ludowa a*. S. Ł. w Wojatyeza ck

Umieszczamy; pew*,e żądania skreśliliśmy, bo nie byłoby 
to jeszcze w chwili obecnej taktyczne. W szystko jediiok 
będzie w swoim czasie. Słyszymy, że się dzielnie trzymacie 
w Samoorskiem. Pozdrowienie! — W iH C«nfy Star in-ii 
Jeżeli kontra#* ta# brzmi, to sprawa jasna, że i to praw# 
na pana przechodzi. Ani głupieniu »Kurjerkowi«, a dogory­
wającemu .Głosowi N arodu, (wielki, ale untisra na... su­
choty) nie odpowiadamy, do ety  to pomoże? Czy przek ji-a 
Judzi, krórzj nic chcą uznać, że czarne jest czarne, a białe 
jest białe? Najlsp ej pędzić te pisma ze wsi, to wtedy 
zmiękną. Gdyby »fojr»erok« stracił swych czytelników na 
wBi, których p»iy kaź 1 ej sposobności szaaluje i obrzuca 
błotem, wnetby zbankrutował. Niestety, tak jest już, iż pol­
ski chłep najlepiej żywi swego wroga i przeciwnika; do­
wód: żydzi, różne kurjerki i t. p. Polecamy czytać .Gońca 
Krakowskiego.. — W ia d y t i a w  O u e w s k i  w  T łu m  u- 
czu: Otrzymaliśmy ten artykuł, a w awa dni pióźniej tele­
gram , by go nie umieszczać; podpisany był właśnie ten pau,
0 którym w kartce pańskiej.—T y m  w sz y s ilh itn . k tó r z y  
p y ta  |R n a s  o  w j jn z d  n o  A m e r y k i : Trzeba się wysta­
rać o Ł zw. »affidavit« od krewnych czy znajomych w Ame­
ryce, potem wystarać się o paszport w starostwie, a na­
stępnie c wizę osobiście w konsulacie am erykańskim  w W ar­
szawie. Wyjazd do W arszawy jest ciężki ludziom n. p. 
z Małopolski; posłowie nasi starają się jednak o to, aby 
konsulaty amerykańskie założono też gdzieindziej, n p. 
w Krakowie i t. p., bez dokumentu z Ameryki niech nikt 
nawet o wyjeździo nie myśli; na to ani my, ani posłowie 
nie poradzą. -  E d w a r d  W e b e r :  Spółka P iast, w Wie­
liczce; msze też zarząd Gumnisk pod Tarnowem, o ile tanu te 
ire  mają. — JPav.'®ł (.łyaeltE cw iez w  Z e iu b r z y r a c h 3 
Pro h z c sic zwrócić wprost do Po ca te w-ej Kasy Oszczędności, 
a oni dadzą wyjaśnienie; powinąć się na nasze polecenie.—

! £ » i j a  K i w e z y k :  My piszemy tam sami; może to „akie 
1 niaporozuinienie, proszę nain napisać, j-ilc przyjdzie wyja­
śnienie.— ŁscBwik l i r a s w * :  Należy się 51 Mk. — D . Awa> 
i t e w i r t ;  O te sprawy należy się zgłosić w swym włsści- 
wvm pułku; co do drugiego wymagają 6-tej klasy gnnn.— 
W stJen ty  B u c k i w  'Ł.: Napiszemy tam i damy znać.' Losy 
wartości zupenffS nie straciły. Dziękujemy za słowa uzna-
1 ia. -  lV f iw y z > s is s  R a t a s a / y k  w  *5.: te z  tego kon­
sul amerykański me da wizy. — « laa  C w s s f k s  «Ia pan 
sluRzność; tak jest rzeczywiście. — L u J . . t k a  B-:iterf 
w  K w z a rc e*  Trzeba zrobić podanie, potwierdzone w g mi- 
p.ie i starostwie do ministerstwa pracy 1 opieki społecznej 
w Warszawie; ord takie sprawy załatwiają. - l i i l j a n  L u ­
d w ig  w  lK o k r z y s z o r . ic i  Wierzchosławice, o. p. Bogu- 
miłowice.

W esoły kącik.
Co m ówi: „Maclia*1, „Łazik“ i „Szczulek“ ?

Ambllny łayow nik.
—  Więc pana skazane na trzy lata ?
—  Tak, 1 te za głapich kilka t-s iacy ?  Nie mogę ra 

bie darować, że nia wziąłem przynajmniej stu tysięcy!
— To chyba wszystko jedno, bo pieniądze przecie! 

i tak skonfiskowano.
—  Tak, alo by przynajmniej człowiek wiedział, za eo

siedzi!

P ociecha.
Ksiądz X., znany ze swej tnszy, w toku kazania por 

ci#3za swe wierne owieczki, iż nędza, trud i  wstrzemięźli­
wość są klaczami de bramy niebieskiej.

— „To ksiądz debredaiej chyba wytrychem dostania 
się do nleba“ —  kombinuje jeden ■ pobożnych.

Klędzy przyjaciółkami.
—  Co ty  widzisz ciekawego w swoim narzeczonym}
— Soćjrz na jego nos — odpowiada narzeczona — 

siakiego n  i i  bodzie za c# wodzić
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Za ogłoszenia r:e iakc ya ni 3 odpowiada.
4 M  m rrs óiv zi^mł bez folwarku, lub około 700 

« folwarkiem, w odległości 2 kilometrów od miasta Brody, 
zaraz «fft sp rzed aJa . Bliższa wiadomość osobiście u  
miejscu. Witold richmSl, Brudy. 1121 1 2

*<’o  s p r z e d a n i a  za 7.000 dolarów amerykańskich 
500 n u rg  5 «/ ziem i, w tern 300 ornego g runta , 70 łąk, 
zabudowania, inwentarz ż jw y (t. j. 4 konie, 11 sztuk bydła, 
1 locha, 1 knur, ó młodych prosiąt, 12 gęsi), inwentarz 
martwy, wszyctkie maszyny i-narzędzia rolnicze, cały z >iór 
tegoroczny i zasiewy zimowe. Reflektanci zechcą zgłosić się 
dc Karola Krzywdziaka, Łosiny, poczi.a Legbad, powiat 
chojnicki, Pomorze. 1120 1 3

Sprzedani za d.dary dom z pj-zy należnościami, %  morga 
ogrodu, fiv miasteczku Żabnie obok Tarnowa. Wszelkie urzędy 
oraz kościół w miejscu. Zgłoszenia listowne z marka na odpo­
wiedź: Tadeusz Górka, Tarnów, uh P. Marji 21. 1122 1 3

Sfora psów myśliwskich (pies i sobaka), dobra na 
dziki, d o  s p r z e d a n i a  za 2.000 Mkp. Dionizy Pelczarski, 
leśniczówka w Jasienicy Sufczański^j, p. Biicza. 1120

H o l i ic h  podróżny, z czarnym spodem, wierzch po­
pi-laty, » s p r z e d a n i a  zaraz, w zamian za prowianty, 
wiadomość: Podgórze, ul'ca Wielicka 29. 1107

0r MICHAŁ HABU
a d d e k a l € Sb 0

19  K r a k o w i e ,  B S a l y  E y n o k  f

BSływ turbinowy, 100 koni siły w idnej, ^niszczony 
i 7 morgów pola, z ogrodem, za 4.0ÓÓ lub mniej dolarów 
*lo f arzedii i L* ty lk ) Polakowi. Zgłoszenia do P.edakcj 
.P iasta , pod: .Szczęśliwa ręka*. 1128 1 3

Podpaski biauszne na gumach. Bandaż! 
na przepuklinę: pachwinową, opadłą w dó\ 
pępka i brzucha. Bandaże pr/sciw  wypa 
daniu macicy. Koroktory przeciw zgarbię 
niu. Moczniki gumowe dli osłabionych ru 

pęcherz: 111 1 0
Wysyła pocztą za zaliczką:

NI. L. POLICZEK — Samber 205
Ilustrowane cenniki I pouczenia wysyła darmf

Atieniuit iir jr jii i un ito  aajskawg

K u p ią  dom i 2 -4  morgów pola w Tarnobrzegu, Mielcu lub 
innem miasteczku v  tej okolicy. Mogę zapłacie dolarami. 
Zgłaszać sie p o a : »M. H.. 35«, poste restante rsaranów. Ii26 ii dl CffiiN 4, i. P a 7 19 0

Gospodarstwo 200-morgowe w Poznańskient, z bu­
dynkami, inwentarzem żywym (5 koni i 15 sztuk bydła) 
i martwym, w pobliżu miasteczka, zaraz do sprzedania  
ea 1,200.900 Mkp. Przewłaszczenie pewne. Inform acji udziela 
Franciszek Herzog, Gniezno, ulica Mickiewicza 7. 1112

De dMftzu Msaętii i mfólisea
P. S. L!

Cli
Marjanna Słonina w Bratueicach, poczta Okulice, 

wynagrodzi za wiadomość o wziętym w 1915 r. do niewoli 
rosyjskiej, jej mężu, Janie Sioni ia, z 20 p. p. pospolitego 
'uszenia, kompan,i a 3. 1100 1 3

W I L L A
9 8 pokojach i kuchni, budynkach gospo­
darczych, ogrodzie, z oświetleniem olek- 
trycznem, opalem gazowym, w Jaśle, przy 
zbiegu dwóch najgłówniejszych ulic: 3-go 
Maja i Kościuszki, jest d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomość w kaneelarji adwo­
kackiej dr. Stanisława Michnika w Jaśla  

Pośrednictwo wykluczone. nos

W net wyjdzie dragi numer nowego miesięcznik^ 
poświęconego sprawom pogłębienia rnchu i kultury lu­
dowej, f  t.:

OGNIWO".

Eto »j»r&e&aafa w  r a r ^ e in c f l  fo?-xarłi
«r powiecie zaleszczyckim, najlepszy podolski czarnozicm 
przepuszczalny, Ł00 morgów rrli 170 morgów lasu, w po- 
ihżu miasto powiatowe, stacja kolejowa, o 15 m inut pieszej 

drogi, 5 domew mieszkalnych, przepiękny sad i m iry daw 
Pych budynków folwarcznych — kamień, wapno, )udul^j 
w miejscu. Klimat najcieplejszy w Galieji. Cena 9.000 Mkp. 
ta m órg. 1113 1 2

Zgiorzenia przyjm uje kaucelarja adwokacka we Lwo­
wie, ulica Kopernika mi.

S r r o w e  s k ó r k i ' "
kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach

S k ł a d  f u t e r  A n to a ie g i )  T r ą b k i  g y n
Kraków, ulica Szew ska 12. 1110 1 10

F 9
„ S p i w a '1 jest wydawane pi zez komitet redukcyjni 

Polskiego Stronnictwa Ludowego w Krakowi* 
i skupia do pracy wszystkich najwybitniejszych 
działaczy i pisarzy ludowyeh;

„ O g n iw o "  jes t pierwszym tego rodzaju orgeaem ludu 
wym w Polsce; 

uSyni.w O ^ poświęcone jest sprawom polityczno - spo 
Jeczuym, gospodarczym i ogólnej kulturze budzą 
cego się nowego społeczeństwa;

„ O jn iw o "  pogłębiać chce nasz program i uzasadnia# 
go, mając na uwadze konieczność przebudów; 
państwa na zasadach ludowych;

„Otgslwo" powinien zaprenumerować każdy inteligen1 
ludowiec, każdy działacz ludowy, wrpomagać ji 
i zyskiwać mu przyjaciół;

„Ogniwo*1 ukazywać się będzie regularnie z początkiea 
każdego miesiąca w objętości dużego zeszytu o 4-cl 
arkuszach druuu.
Numerów okazowych nie wysyłamy. Prenum erat, 

roczna 240 Mk, numer pojedynczy 20 Mk. Zamawia* 
wcześniej, byśmy mogli uregulow ać'nakład. Można sił 
jeszcze u pisać do spółki wydawniczej „Ogniwo". Jedei 
udział wynosi przynajmniej 100 Mk.

Adres. Redakcji i Administracji: Frcków , l i« łj  
i Rynek, L. 4, I  p.
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ŻOŁĘDZI
surowych, suczonych lub palonych, zakupię każdą ilość 
franko wagon stacja załadowawcza. Łaskawe oferty Kra­
ków, skrytka pocztowa 77. 1079 3 3

F olw ark Czafkowa, ostatnia poczta Jaślany, po- 
jzukuje energicznego k aib ow n ik a  na ordynację, dalej 
kucharza i ogrodnika w jednej osobie, możliwie kawalera, 
i parobków do koni, kawalerów, i 3 dziewcząt do bydła — 
wszystkich- na wikt. Oprócz umówionego wynagrodzenia 
pieniężnego, otrzym ają parobcy i dziewczęta buty i ubra- 
łia. Zgłoszenia do wyżej podanego folwarku. 1080 2 3

WAŻNE P. T. ROLNICY!i
i Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonow 
‘najw yższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy je ­
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzym ać:

kaim t, sole potsiGW@ w ysoko- 
p r & e a n i o w i ,  s t p s  n a w o z o w y

| bardzo skuteczny nawóz, nadający się ped wszystkie 
upraw y i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 

i wagonowe posyłki każdego gatunku.

H & T n & Y A Ł ?  B U B a W k & lś E s
w e n o ,  cem ent, g ips m u r a r s k i  i s z t u k a t e r s h i ,  
daehów ku a& bestoua, asbe» ł, z e n i t .  W szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 10 47 0

,w  JAN B3DyCH
[ hurtow na sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYŁVI£C, KYNEK 2 2 , obok k o śc io ła  furnego.

M i t t o  p ^ D o r o w
de szycia i krawleczyzrcy.
Nici krajowe i zagraniczne, bawełny, taśmy jedwabne 

• i bawełniane, guziki do ubrań i bielizny, guma pod- 
wiązkowa, pończochy damskie i dziecięce, skarpetki 

męskie, rękawiczki poleca  firm a:
E. O staszewski i E. Mayer
w Krakowie — Rynek gltiwity Ł. 5.
Przesyłki na prowincję uskutecznia się odwrotnie 
pocztą za zaliczką. Dla K6 łc k  rolniczyeh i kou- 

sum ów  ceny sp ecja ln e . 1000 9 15

D r K A i A m m n ^  ^ f o w o m
przeniósł kancelarję adwokacką z Nowego Targu

de Czaracro ilStstiajea
i prowadzi takową w domu p. Miętusa. 3 3

Wydział powiatowy siedlecki poszukuje kandydata 
na agronom a powiatowego. Wyższe wykształcenie. Warunki 
materjalne stosownie do umowy. Zgłoszenia nadsyłać pod 
adresem : Siedlce, Wydział powiatowy Sejmiku. 1064 4 5

K u p ię m a łe  g o sp o d arstw o  rotue
obejmujące dom mieszkalny, budynki gospodarskie, ogród 
parę morgów gruntu  w pobliżu Krakowa. Wiadomość: So* 
bolewski, kierownik Piekarni wojskowej, Będzin. 1125

Z a r a z  do sp rze d a n ia  m a ją te i:
składający się z 32 morgów, w tem trzy morgi lasu budo 
wlanego, dębowego i brzo/.owego, trzy morgi lak, reszta 
obsiana i znawożona. Dom mieszkalny, murowany, o 2 du­
żych ubikacjach, stajnia, stodoła, betonowa itudnia, sad. 
Cena 750.000 Mkp. Kościół, szkoła polska w miejscu. Stacja 
kolejowa Kutkoy/y 3 kim. Bliższych informacyj udziela na 
miejscu Władysław Makowski, wieś Biała, powiat Kamionka 
Strumiłowa. 1127

SKŁAD PAF1EBU
B A S A  BK I g M l l S f f Y C S I

braków, ul. Floriańska Ł. i
poleca: pr/.ybory szkolne i kancelaryjne, atramenty, 
pióra, ołówki, gumy, piórniki, zeszyty, papiery, tró j­
kąty rysownicze, tabliczki, rysiki, papiery listowe, 
gumę arabską w ki uszkach prawdziwą, papiery 

pergaminowe do masła i słoi i t. d. 1066 4 4

Jałowiec
W f (jagody)

wagonami zakupi

A P T E K A  R E B E K A , K ra k ó w
1037 ulica  K arm elicka 23 .  7 10

Ważne ma r. 7. tiUPCĆ® I KÓŁEK M IM OT
T o w a ry  

s e z o n o w e  z t j n o w e :

chustk i, pledy, b ielizna, pou* 
czociiy, skarjseik i, knżuchy, 
spudn.ee, spodn ie, ubrania.

M aierje zimowe, barchany, flan e le , f d j , l  p ł ó t n a  kolorow o i  lilą łr , o b u w ie ,  skc3r«) 
na podeszw y — po leca  po ceuacb konkureucyjnyck 1071 4 9

D e m  h u rto w n y  r:W H l@ I l i  IC ra k ^ w s
|  uh Krowoderska 7.

?



B A C Z N O Ś Ć  !  W A Ż N E  B L A  W Ł O Ś C IĄ  N l

E e c M a o i c z n a  t k s l i k  9 , L E N “ ,  S p .  z  o g 5 * ^ n .  p o r ę k ą
w e  LwGwie, u lica  Z a m a rsty n o w sk a  2 9

została znowu uruchom iona i przyjm uje przędziwo konopne i lniane, jakoteż kłaki, do zamiany i wyrobu na 
płótna i materje. Na żądanie wysyłamy cenniki i próbki darm o i o płatnie. P rzyjm ujem y też zastępców (agentów)

na bardzo dogodnych warunkach. 1114 1 2

tL ećnlczjr, lamoisU.y gospodarz lasowy, p ^ z y lm ie  
p o s a d ę  -od 1 stycznia 19?1 r. ua skrom nych warunkach, 
możliwie w pobliżu miasta, gdzie jest gimnazjum. Zglesze- 
nia przyjm uje Adm inistracja »Fiasta- IOW 2 4

l i n p i ą  r t a l a o i ó  z  ■ u a y n k & m t przy stacji kole

i'owej w powiecie: m yślenicki!., waaewickim, żywieckim, 
:rakowskim, chrzanowskim. Zgłoszenia: Antoni Rachlewicz, 

Siersza Wodna. 1094 2 2

, ' o t i  i efeuje folwark Stojowice, poczta Dobczyce 
zaraz lub od Ifowego Roku c h ło p a  d o  k o n i ,  znającego 
się dolarze na robotach gospodarskich. 1084 3 5

S p rz  rd a o s  4  m o r g i  d e k r e t  z ie u  I o r n e j  w je­
dnym kawałku, koło stacji kolejowej Stary Fącz. Zgłosze­
nia osobiście dc 15 listnpuda u burm istrza Starego Sącza, 
p. Pawlikowskiego. Zapłatę przyjm ie sprzedawca chętnie 
w obcej walucie. 1088 2 3

i  Składnicom Kółek rolniczych f
$  poleca hurtownie:

©

i

Pacyny rolnicze, 
Ło*a:y, sznfla, widły, 
9woz*zie y^ntswe, 
bknca budewlaee, 
Pilniki, piły, siskiery, 
Wagi deoyi:i?ine, 
Żelazu, blachy,

Naczynia polewane żelazne, 
Kwsrty cechowane, skopce, 
Konwie i kubły na węji?!, 
Maszyny i metory wszeft.iego 

rośzaju.
Oliwy i smary maszynowe, 
\Vs?y gespoaarskie i t. p.

Przybe-y dla sTraży ogniowych oraz wszelkie ariykuty tschn.

B i u 'O  t e c h n i c z n e  ices 4 o

B O L E S Ł A W A  de D A M L K E
Kral ów. ul. Siemiradzkiego 35. Telefon Nr 2180.

•9
B 0 L N I 0 Z Y

Z aM T Ę P S T W O  P S O iO E J O W S K U E J  F M 8 Y U 1  
MASZYN RO LN ICZY CH  F . W IC M T E R L E G O

N O W Y  S Ą C Z , U L . t i O F F M A N O W E J  1
poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne WicLterlcgo 7 Z. I. 
Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami i sitem na kół­
kach przewozowych, słynne 1 M. R 18 W ichterlego.— 
Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 
uniwersalne. — Kompletne garnitury młocarniane z pa­
sami skórzanemi Wichterlego. — Miynki do czyszcze­
nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
U W A G A : Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić 
i038 6 12 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

M s k l e  T M H t i y s l u a  Z j a d ł e m  *1  R n a c ł a
w  K ra k o w ie  S p ó łk a  z o g ra n . Oł!pow.

otwarła z dniem 7 listopada 1320 r.

s w o ją  p ra c sw H ię ; n e c k a n ie z a ą
p rz y  n l. Z ie !o a e | 17. D i-ir® z « n ó w l « ś :  f I. Szczep iiftsk a 7, 1. p .

Podejm ują się wszelkich doj+aw, w zakres krawiectwa wchodzących, jakoto: m u n d u r ó w  dla a-m ji, policji 
państwowej, kolei, poczty, służby uniwersyteckiej, bankowej, tramwajowej, gminnej i prywatnej, u b r a ń  
r o b o iu lc z y e t i  dla zakładów górniczych i t. p., r l J r a ó  c y w tln y e ł i  męskich i damskich dla kcnsuaiów, 
Kółek rolniczych, kooperatyw, kupców i t. p., s a k l e a  dla d w ck efY iiy c łi. k l a s z to r ó w  męskich i żeńskich, 
jakoteż w s z e lk ie j  o d z ie ż y  dia zakładów naukawych męskich i żeńskich. Przyjm uje również pojedyncze 
z a m ó w ie n ia  p r y w a t n e  i t ę s k le ,  d u ń s k i e  i d z ie c ię c e  od najskrom niejszych do najwykwintniejszych.

Towarzystwo zatrudnia pierwszorzędne siły robocze, czem daje rękojm ię solidnego i punktalnego wyko* 
nania, licząc przytem  ceny o 50»/o niższe od cen targow ych 1116 1 0



T A R T A K ! i M Ł Y N Y
gospodarcze urządza

dorady techniczne
udziela 1028 8 12

Fabryka maszyn i odlewnia

BRACU KOHUT, Ntwsjraa
STACJA KOLEJOWA NOWY SĄCZ.

99' K S r X S K * < H ‘ *
UW®E TOWARZYSTW) M M  UBEZPIECZEŃ t 
KRAKteV, ULIGA FłABZIWILLfrWSKA L. 23 (dum wsny). ^
Dlaczego ubezpieczacie się jaszcze w innych To­
warzystwach Y Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mienio tylko w swojej »Wiśle«!
Podwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo matc- 

rjały i robocizna droga. 13 6 0
We wsi, gdzie dotychczas jes t mało członków 
> Wisły*, a niema agencji, niechaj inwalida woj­
skowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
Dyrekcji .Wisły*, a otrzyma pouczenie i ko­

rzystny a uczciwy zarobek.

D la p o w ra c a ją c y c h  z A m e ry k !.
P ię k n y  r o lu a r e z . k , reszta z dawnego dworu, 18 morgów 
gruntu  pierwszej klasy, z budynkam i drewnianemi, iniesz- 
kanie: 5 pokoi, stajnia, stodoła, spichlerz — przytem młyn 
motorowy, przemielający 25 q nu 10 godzin, nadto pojedynczy 
tartak  — położone w zdrowej, górskiej, przemysłowej okolicy, 
w miej sto  wości, posiadającej kościół, szkołę, pocztę, przy. 
Stanek kolejowy, blisko miasta powiatowego — ze względów 
i»;i*iłijnycb, zaraz d o  s p r z e d a n ia  tylko Polakowi-katolikowi, 
Ceaa według umowy. Gotówka wymagana Zgłoszenia pi 
semne pod „Dobra okazya“ do Admin. „Piasta*, 1085 3 3

Towarzystwo agrarno-osadnicze
S p ó łk a  z ogran iczoną  odp ow iedzia lno śc ią

w e Lw ow ie, ulica H a licka  L. 21, i. piętro
upoważnione reskryptem  Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
p< dstawie rozporządzenia Rady m inistitiW z dnia 1 wrześnio 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), o b j ę ło  
z d n ie m  2 0  y r u d u la  1910  ń . o rg n s l tR c y c , o b r o tu  gren itą  w ramach i z; teadencyą ustawy agrarnej; 
z dnia 10 lipcti 1919 r., w którym  t« c.elu podejmuje w szelka prace, pośredniczące między właścicielami 
większych ebezarów ziemskich, mających za-nuu* dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne 
umowy, za wykonanie których obejmuje po^-ąkę, p r z y c z c a i  z s z a a e s a  s i ę ,  ż e  tr jw w  k t y e ,  w ; k o n y -  
u b e c  ąrz ,e»  T a w & ł^ r i ł tw o , ti ie  w ^ a B a g a ja  s ł s b a s w  n c s w o l s s t a  " ~

Towarzystwo e rg a n izu p *  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ło r o ln e ,  celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego ' 
celu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowo, melioracyjne i budowlane, d e f t a r e z a  o s a d n ik i *m p o ­
tr z e b n y c h  iu n tery * .łó w , w z g lę d n ie  g o to w y c h  y .-fy n J tó w , oraz udzieli tub za^iodre* aiczy w udzie­
laniu kredytu nabywcom małorolnyc!J gospodarstw  ua zabudowanie się, uruchomienie góspedarstw , a ewen 
tualnia także ua zakupu'1 gruntów.

P rzy  tu o r z e n iH  p e s p e d a r s iw  m a ło r o ln y c h  ś la  in w a lid ó w  a rn sil p o te fe le j, s ta łe ]  
s l i i ib y  d u  o r s k ie j ,  tu d z ie ż  p o d m ie js k ic h  k c le a l ]  d la  u r z ę d u k ó w  1 siuS& y p a ń s tw o w e j ,  
u d z ie li  T o w a r z y s tw o  ]a k  n a jd a le j  M ą cej point, zy .

Towarzystwo zapośredn.czy także w razi* petrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom d ó b r ziem­
skich na eele oddłużenia m ajątków ,'na ptfcelacyę przeznaczonych.

Pragnącym  nabyć grun ta  we wschodniej Matopolsco. szczegółowych info.m acyj udziela S e k c y a  
o s a d n ic z a  Towarzystwa agrarno-osaćniczego, K r a k d w , u lic a  C zy sta  L. 6 ,  U . |  ę t . o .  1031 1 0
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